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TaK mu grozi przedstawiciel austri&ękicft nar.dow ycii socjalistów
DZIŚ BĘDĄ G R A tY  KINA
W  Wiedniu panował w czoraj 

Już spokój. Postanow ienia w y­
jątkow e zostały  złagodzone. Na 
kaz zam ykania lokalów publicz 
tiych o aodzinie t>—c j przesunię­
to do godz. 10-cj w ieczór. Kuch 
tram w ajow y podjęty został w 
ca łe j pełni. Dziś beda grały  już 
teatry  i kina.

W  ciągu dnia w czorajszego 
obsadziła Heimwehra centrale 
straży  ogniow ej i robotnicza ka 
se chorych. Liczba aresztowań 
przekroczyła cv fre  dwóch ty ­
sięcy .
TRAGICZNA ŚMIERĆ POSŁA 

I JEG O  ŻONY
Żona posła so cja l - demokra 

tycznego Sewera została w cza­
sie walk zraniona i zm arłą 
w czora j. Kraża pogłoski, że po­
seł Sev er popełnił sam obój­
stwo. Stw ierdzić tego doniesie­
nie nienodobna.

W edług oświadczeń, rewolu­
c ja  soejaJ - dem okratyczna 
przygotow ana bvła ua 13 b. m. 
R ew olucja wybuchła wcześniej,, 
ponieważ władze dowiedziały 
sie o planach social - dem okra­
tycznych  i w drożyły w cześniej 
ak c ję .

ROZWIĄZANIE ZWIĄZKÓW
W czo ra j o godz. 18.30 obsa­

dzono so c ja l - dem okratyczne 
stow arzyszenie pocztowców, 
skonfiskow ano ich księgi 1 m aja 
tek. Urząd kanclerski ogłosił 
rozw iązanie dalszych 26-ciu 
związków 1 stow arzyszeń so ­
c ja l - dem okratycznych, m. in. 
związek robotników stołecz­
nych. związek socjalistyczny 
studentów, związek muzyków, 
stow arzyszenie zeccrów  1 dru­
karzy i szereg innych.
z w y c i ę s k i  r z ą d  d o l l f u s s a

ZOSTANIE ZMIAŻDŻONY
Inspektor partji narodowych 

socjalistów  na Austrie. Habicht. 
wygłe^ił w czoraj przez radio­
sta c je  niemiecka mowę. w któ­
rej gwałtownie zaatakow ał 
rząd Dollfussa. oskarżaiac go o 
zbrodnie wypadków w Austrji.

..Rzad austriacki —  wołał 
Habicht. —  będąc w z u ty m  z 
w szelkiego poczucia odpowie­
dzialności 1 dnjac posłuch am ­
bicjom  kMku awanturników, zła 
m ał prawo 1 konstytucje, nrz^z 
ęo  w yw ołął obecne w ydarze­
nia.

H abicht głosf, że w Wiedniu 
bvła„przelana krew w imie inte­
resów  obcvcb państw, ale za to 
Dollfuss i jego rzad sa or-ed- 
tnłotem nienawiści milionów. 
D latego rzad Dollfussa zosta­
nie zm iażdżony. Narodowi so­
c ja liśc i z bronią u nogi czckaja. 
aż wvbiip ich godzina czvnu w 
A ustrii. Żołnierze, na których 
oparł sie Dollfuss w bratobój­
cze! walce, musza sie zdecydo­
w ać. czv  beda również strzelać

P R Z Y W Ó D C Y  SO C JA L IS T Ó W  
AUSTRJA CK1CH  

W  CZEC H O SŁO W A C JI 
D o B rattslaw y przybyli dw aj przy 

w ódcy to c ja J -  dem okratów , którzy 
uciekli z A ustrji J główny komendant 
Schiitzbundu. dr. Deutscb o ra i  dr. 
B auer. Urall oni do ostatnie] chwili 
udział w walkach w Florisdorf. Zdo­
łali aie schronić na terytoriom  Cze­
chosłow acji. przebyw szy w autach 
granice z dokumentami fiencaśkMidiL 
U cutscb ]u>t ranuy w lew e oko.

W  związku z wypadkami ą - 
ustrjackiemi wyraziliśmy prze­
konanie, że rząd Austiji zrezy­
gnuje ze złożenia skargi przeciw 
ko Rzeszy Niemieckiej w Gene­
wie. Dalszy bieg wypadków po­
twierdza tp. Poseł austijacki w 
Londynie przybył do ministra 
spraw zagr. $imona i oświądr 
czył mu, że Ausirja rezygnują *  
wystąpienia przed Ligą Naro­
dów, ale z radością powitą oś­
wiadczenie wielkich mocarstw, 
Anglji, Francji i W łoch, że utrzy 
manie niepodległości i nienaru­
szalności Austrji uważają za je 
den z celów sw ojej polityki.

W  PRZEDEDNIU RZĄDÓW  
FASZYSTOW SKICH

działy robotnicze. Możemy pod­
trzymać nasze poprzednią przy­
puszczeni e, że po sprowokowa­
niu rewolucji, pas tąpią otwarte 
rządy faszystowskie.' Godziny 
Dolliusa są juz pouczone. Heim­
wehra, jak  głoszą bezpośrednie 
wiadomości z Wiednia, przygo­
towuje się dć» władzy. Wódz bo­
jów ek Heimwehrowsktch, ks. 
Starhemberg, udziela już wywia 
dów prasie zagranicznej i rysuje 
plan przyszłego rządu. Zapowia­
da więc przedewszystldem maso 
wą Tiki dla uczestników rewolu­
cji, przyczem jest na tyle wspa­
niałomyślny, że pragnie im przy 
znać ząmiąst ustawowej szubie-
picy, kule kaj-ąbinowe, 
dzielnie walczyli-. Daljtj oświąą 
cza, żę Ą ustija wprowądfi otwąr 
tą dyktaturę i odrzuć' dotychcza
sowe półśrodki kąacląrza pjpjlgi-

francuska do Niemie:

Odnośnie do hitlerowców przy 
wóoca Hemiwcliry oświadcza, 
że nią wykluczą por o? umienia. 
Narodowi socjaliści gotowi będą 
wstąpić do rządu za dwie teki 

k -  InuntsłerjaJne: spraw wewnętrz-Rewclucją wygąsa, gdzię W . . ...... .
gdzie jeszcze stawiają opór o4- 1 hycfł i robót pąljhęzdycp

■ iP

Na ratm eR ro zbitkó w  z  „CzelusKina*4
Miesiąc temu okręt sowiecki 

„Czeluskin" zosial zm.ażdżony 
przez lody. Łamacz lodów, wio­
zący ekspedycję naukową, zato­
nął, załoga jego jednak zdążyła 
opuścić okręt.

Specjalna okmisia rządowa, 
organizująca akcję ratunkową dla

rozbitków „Czeluskina" wydała 
wczoraj komunikat o przygoto­
waniach ekspedycji. 60  Zaprzę­
gów psów j kilka samolotów cze 
ka na odpowiednie warunki at­
mosferyczne, by wyruszyć w di o 
gę. L rozbitkami utrzymywany 
jest stały kontakt radjou y.

W ynik n i  13 r :b fitn ;k tw  w  De: Tnie
BERLIN. (P .A .T .). Sąd nadz- 

W)czajny w Berlinie skaza! dziś 
rano na śmierć 25-letiriego robot 
nika Huttiga, oskarżonego o za­

mordował. .i członka S. A. Pozo­
stałych 12 oskarżonych otrzyma­
ło kary ciężkiego i zwykłego wię 

zienią.

żąda u sun ięc ia
Rząd francuski wystosował już 

dp Rzeszy odpowiedź na niemiec 
kie memorandum w sprawie roz­
brojenia.

Przypominamy, że Niemcy żądały 
przyznania im 3 0 0 -ty się« n e j arm ji, 
wszystkich rodzajów broni, które po­
siadają inne m ocarstw a, nlezwiązane 
ograniczeniami traktatowem i, przy- 
czem pod ouresem Francji w ysiosow a 
U szereg pyrań o stanie zbrojeń Fran­
c ji 1 je j planach rozbrojeniowych. U- 
toźyll poprostu formularz pytań, m. In. 
domagali się odpowiedzi o  stanie arm ji 
kóioajalucj, zapytywali, czy Francja 
ztdJczą tę arm ję do swoich zbrojeń, jak  

jłeęr arm ja uzbrojona, czy arm ja kolon 
ja lna będzie sprowadzona do metro- 
poljl, co  Fran c ja  uczyni z ewentualnie 
w ycofałem ! wm ojotam i i t. p. D alej 
Niemcy odrzuciły francuskie żądania 
o rozwiązaniu party jnej arm ji, która 
Uczy zgorą dwa ntiljony i je s t ciągle 
ćw iczona, * wreszcie Niemcy zupełnie 
n it  odpowiedziały W sprawie kontro­
li zbpOłW.

Rząd francuski w swojej odpo 
wiedzi wskazał, że jakkolwiek 
Francja poszła na dalsze ustęp- 
stwą, Rzesza nie uważa za stoso­
wne anj O krok odstąpić od swo­
ich poprzednich żądań. Nota nie­
miecka idzie po linji /dalszego 
zbrojenia pię a nie rozbrojenia, co 
jest sprzeczne z wysiłkami rządu
KiPWcji-

Nota podkreśla, że rząd niemiecki 
uchyla się od odpowiedzi w sprawie 
kontroli zbrojeń i gw arancji bezpie­
czeństw a. Nota francuska w skazuje, 
t e  redukcje Francji są  zależne od re­
organizacji niemieckiej arm ji. Rzesza 
odmawia rozwiązań.a organizacji par­
tyjnych, które posiadają całkowicie 
charakter w ojskow y, jak  S . A. i S . S . 
(Oddziały szturmowe i oddz. ochron­
na) 1 poUcj zmilitaryzowanej. Dalej no 
ta wskazuje, że stan uzbrojenia Nie­
miec przękracza już dziś znacznie te 
granice, które nakreślone zostały trak­
tatami międzynarodowemu

Rząd francuski w całej rozciągłości 
podtrzymuje sw oje twierdzenie o woj- 
skowym charakterze wyżej wymienio­
nych formacyj partyjnych i nie położy 
sw ego podpisu pod konw encję, która 
zostawiłaby otworem sprawę, czy S. 
$. 1 S . Ą. są fo rm atam i wojskoweraL 

I Nota tj-ąneuska kpńczy się

d w u zn a c zn o ś c i
stwierdzeniem, że Francja  r 
wątpi w dobre i szczere zamia 
Rzeszy, pragnie z N iem ca 
współpracować, ale nic bardzi 
temu nie stoi na przeszkodzie ja., 
dwuznaczność.

PRASA NIEMIECKA OBURZONA

. Prasa niemiecka z oburzeniem przy 

.ję ła  odpowieuż rządu francuskiego. NV 
‘ prawie jednobrzmiących komentąrzaeli 
zarzucają dzienniki Francji brak dobrej 
woli i w odpowiedzi te j widzą dowód, 
że również i nowy rząd francuski nie 
zamierza przyczynić się do załatwie­
nia kw estyj rozbrojeniowych.

Najbardziej oburza prasę stanowisko 
Francji w stosunku do „w ojskow ego 
charakteru" form acyj oddżia'ów szfur 
mowych 1 sztafet ochronnych.

Wie wcześniej,.*
W e w czo ra jsze j „G azecie W a r­

szaw skiej” wydrukowano notatkę <■ 
wybiciu szyb w trzech sklepach ż: • 
dowskich w W arszaw ie. Tym czasem  
okazało sie. że w ybito tylko w Jei> 
uym sklepie, a do w ybicia w dwóch 
innych nie doszło z powodu schw y­
tania spraw ców  na wybiianiu Szyb.

Gdy w ybito szybę strzelaniem  t  

procy żelazna mutrą w sklepie szę'- •' 
lijm na Żóraw iej 26, przypadkiem »

, dział to w yw iadow ca policji, kttV 
j poszedł za w ybijaczam l 1 w chw 

sdy Jeden z nieznanych osobnik' 
w ym ierzy! z procy w stronę ok. 
sklepu ow ocow ego pa M arszalku 
skiej 36, zostali w szyscy ąrpsztov 
ni I do w ybicia szyb  nie dosz’..> 
R zecz oczyw ista, że nie mogli j. 
pójść w ybić szyb w księgarni F r y c -  
raana na św ięto k rzy sk ie j 32, co  b>- 
!o  w planie I co zostało wydrukow a­
ne w „G azecie W arszaw skiej” t

Aresztow anym i okazali s ie  W łady­
sław  Jaraontt (Topolow a 3), £ - f Ja  
Plucińska (alcie  Jerozolim skie 16), 
studenci uniw ersytetu w arszaw skie­
go I Tadeusz Łukasiew lcz (B rack a  
12). student w yższej szkoły dzienui- 
karskiei. Ja k  widać t  pow yższego, 
spraw cy w ybijania szyb przed ujdą- 
niera sie na wypraw ę przychodzili do 
„Gazety W arszaw sk ie j" i zgóry opo 
wiadali. gdzie szyby beda Zbite. W ia 
doniości drukowano zgóry I Zbytnia 
pochopność do aktualności zdradziła 
redakcję.

Z tajemnic fabryki „Ovomaltine“ dra Wandera
Przyjazd komisji z ramienia Rady Nadzorczej w Bernie Szwajcarskiem do Krakowa. 
Zlecenia z podpisem pana dyrektora W olkenberga unieważnione, a wierzyciele jego

wystrychnięci na dutków !...
bo podobno teraz doraźnie anu-1 Władnego przeprowadzenia del-

3 W v rh  sn rln lic f/ f

Olbrzymia afera ex-dyr. W o l­
denberga w fabiyce „Ovomal- 
tine“ dra Wandera w Krakowie, 
której szczegóły już w części 
ujawniliśmy na łamach naszego 
pisma, — nie przestaje być te­
matem codziennych rozmów 
wszystkich sfer mieszkańców 
naszego miasta. Z rozmów zaś, 
jakie toczą się na temat tej za­
wiłej sprawy, wynika, że zde­
gradowany dygnitarz fabryki 
„OvomaItine‘‘, Wolkenberg po­
zostawił podobno fabryce dra 
W andera jeszcze  „dobrą" spu­
ścizną w postaci większej ilości 
długów prywatnych. Zrozpacze­
ni więc wierzyciele, dowie­
dziawszy się o ucieczce W ol­

kenberga, pukają teraz do bram 
firmy „O Tom altine", skąd oczy­
wiście odprawiają ich z kwit­
kiem. 1 słusznie, bo przecież 
firma nie może odpowiadać za 
długi takiego „pana dyrektora", 
który mając piękną limuzynę, 
musiał rozbijać się po KraKo
wie i okolicy, wraz z uwodzi­
cielsko kuszącą „sekretarką", J  krok. Mówią też, że onegdaj 
lub też z jakąś drugą kobietą zjechała do Krakowa komisja,
wedle jego podania „przyja-1 specjalnie wysłana z centrali fir-
c ió łką"  jego żony. Olbrzymie my Dr. Wander, z ramienia Ra­
tę ż sumy kosztowały przytem dy nadzorczej w osobach pp. 
hulanki nocne z szampanem. < Gossweilera i Lehmana, którzy 

Urastająca do niebywałych | po prowizorycznem zbadaniu 
rozmiarów afera Wolkenberga, I stanu sprawy wyjechali — za- 
podziałała jak kubeł zimnej wody j powiadając swój przyjazd na 
na centralę firmy dra W andera, | dzień 22 lutego bm celem do­

łowane są wszelkie zlecenia, | szych dochodzeń w sprawie 
wydane uprzednio przez o s ła - . sprzeniewierzenia popełnionego 
wionego „pana dyr. „ W o lk e n b e r -1 przez dyr. Wolkenberga, oraz 
ga. Jak  z tych wieści w ynika,! skonstatowania w jakiej mierze 
Wolkenberg musiał firmie dra firma Dr. Wander została po- 
Wandera porządnie zaleść pod szkodowaną, oraz postanowienie 
skórę, jeśli rzeczywiście zdecy - 1 co do dalszego losu tej całej 
dowała się na tak ostateczny sprawy.

Niewątpliwie więc dalsze ku­
lisy tej sensacyjnej afery będą 
uchylone, bo — jak nas infor­
mują, — firma „Ovomaltine" po­
niosła spowodu rządów tego 
pana nie tylko ogromne szkody 
materjalne, ale i —  rzecz prosta 
— moralne !

PAMIĘTAJ z e DRUKI jak wizytówki, zaproszenia, listy, rachunki, 

afisze, czasopisma, broszury i t .p .  wykonuje Najtaniej
DRUKARNIA MONOPOL Kraków, Na Gródku |2.
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List otwarty do p. F . Młynarskiego
piezesa Komitetu Obrony mniejszości polskich akcjinarjuszy Tow. Akc. Zakładów Żyrardowskich

Jaśnie Wielmożny Panie Profe 
sorze!

Niżej podpisany ośmiela się
jak najuprzejmiej prosić jW Pana 
Fro.esora o łaskawe wzięcie pod 
uwagę na Nadzwyczajnem Zebra 
niu Towarzystwa Akcyjnego Za 
kładów Żyrardowskich w dniu 20 
marca 1934 roku i przedłożenie 
na tern zebraniu poniżej przyto­
czonych wniosków:

I. Wykorzystując niezdrowe 
stosunki handlowe, panujące w 
Towarzystwie Akcyjnem Zakła­

dów żyradowskich, w których de 
cedujący wpiyw na kierów ników 
biura sprzedaży i zakupów mają 
pp. B . Płockier i J. Nierychlcw- 
slci — kierownik Urzędu Poczto­
wego w Żyrardowie. Panowie ci 
za wszelką cenę starają się nie

dopuścić nikogo w sprawie otrzy odebrania im tego zarobkowania,
mania kupna resztek i odpad­
ków towarowych. W  sposób za­
iste cudowny panowie ci tak po­
trafią wpłynąć na kierowników 
biura w Zakładach Żyrardow­
skich, że nikt nie ma przystępu 
do korzystania z zakupu tych re­
sztek, chociażby taki petenf miał 
na ręku oświadczenie Dyrekcji, 
że nie dozna trudności w swej 
pracy w handlu resztkami. W y­
mienieni panowie mają faktycz­
nie monopol na resztki w swem 
ręku, wobec czego ustalają dla 
siebie wyjątkowo śmieszną cenę 
za ten towar z jawną stratą dla 
Zakładów Zyiardowskich.

Dawniej miało kilka rodzin za 
pewnione utrzymanie z handlu te 
mi resztkami, a obecnie, wobec

najciekawszych wydarzeń
tragicznych I komicznych
JE J NOCNE OBLICZE

B y io  to prawuziwe m ałżeń­
stwo z m iłości: Mila bvła ślicz 
ną dziewczyna, bez grosika w 
tóreoce, a Zbigniew —  piękny 
młodzian, z dobrze w ypcha­
nym portfelem 1 dwoma autami. 
Jedno, oakryte, niskie, długie, 
jak chart, o potężnym motorze, 
służyło do dalszycn wyjazdów. 
W  W arszaw ie paradował w 
zamknietem. polakicrowancm 
arcydziele karoserii samocliodo 
wei.

Przez Jakiś czas Zbych uga­
niał sie za M ila: w owej limuzy 
nie. gdv śpieszył zobaczyć swa 
najm ilsza gdzieś w kawiarni, 
czy u znajom ych, w odkrytem  
torpedo, gdy sie dowiedział, żc 
w yjechała na prow incję. Zima 
sunął za nia na nartach, po 
srokach Hali G ąsienicow ej, la- 
ifcrn pruł fale u brzegów Helu, 
wśiad za płynącą klasycznym  
stylem , w ybrana swa dziewczy 
na.

W tajem niczeni mówił], że Mi 
li napróżno udeka przed Zbig­
niewem. wszedzie bowiem mia­
ła ze roba jego wiernego sprzy 
diierzeńca. t. j .  je j  własne ser­
ce.

P rzym ierze pięknego chłopa­
ka z dziewczecem sercem  było 
tak groźne, żc posiadaczka te­
go serca musiała skapitulować, 
na znak swego poddania ale 
w łożyła na paluszek ogniwo 
złotego łańcuszka, a na szy ję 
obroże ze wspaniałych pereł. I 
te sw oja kapitulacje oficjalnie 
uświęciła przed ksledzem w ko­
ściele. Odtąd dzieliła z? Zbig­
niewem stół o co m niejsza, i ło­
że. co  w ażniejsze.

Zaraz po ślubie, Zbigniew na 
ładował du brzegi ogromny ku­
fer automobilowy, wyprowadził 
z garażu swe poteżne torpedo, 
zasiadł doń ze s.wvm skarbem  i 
... został za nimi tylko kłąb ku­
rzu na w ilanow skiej szosie.

W  m iesiąc po ich ślubie przv 
trafiło mi sie. że musiałem je ­
chać w jakim ś interesie do pew 
nego ziemianina w okolicy Ll- 
dy. P o  drodze zatrzym ałem  się 
w malowniczo położonem mia- 

. c ziiU' >ak to na W ileńszczyź 
nie sie trafia, wszedłem do 
Pierwsze.} napotkanej oberży i 
zamówiłem obiad. Byłem  sam 
Drzv stole. Z sąsiedniego, mniei 
szego pokoiku, dolatywała mnie 
cz y ja ś  rozmowa. Meskl głos 
mówił:

łn T ,u Kiędi I  ^ r ,J s tata*, ro tak, jakbym  dotykał w arga­
mi w nętrza kwiatu. A ja k  czuje

z ostatnich lat w Warszawie

sie przy sobie, to zupełnie, ja k ­
by wokół nic nie było, w szyst­
ko się zaćmiewa, znika w ja ­
kimś półśnie, póhngle i jedno 
tylko wiem, jedno sobie powta 
rzam  w takt szalonego bicia ser 
ca : że tv, tv m oja kroiowo naj 
droższa jesteś przy mnie...

... 1 tak dalej w tvm rodzaju... 
Ale coś glos jakby znajom y 
Kiedym sie posilił, wyszedłem 
przed oberże i w sam ej rzeczy, 
z boku zobaczyłem  stojące auto 
Zbigniewa.

W łóczyli sie tak. gadając so­
bie takie rozmaite słodkie bred 
nie. przez jakieś trzy m iesiące. 
Potem  wrócili do W arszaw y i... 
do  dwóch m iesiącach wszczęli 
sprawę rozwodowa!

T raf znów mnie zetknął ze 
Zbigniewem. Nie mogłem sie po 
w strzym ać. zebv go nie zagad­
nąć:

— Zgadnij. Zbyszku, gdzie bv 
łem 13 lipca tego roku, o dru­
giej po południu... W  Pilniewisz 
kach, w karczm ie ..Pod kogu­
tem ".

—  Ach, racja , przypominam 
sobie. W ięc tyś tam był akurat 
wtedy... Ach, tam, teraz to już 
nieaktualne.

—  D laczego? Co się stało?
—  Mój stary, idzie o to, że 

ja  nie mogę żyć z po-tw o-rem ! 
Już niech będzie flirciarka, roz 
rzutna, kłótliwa. Zniósłbym to 
w szystko, MdedząC-. że mam żn- 
ne piękną, rozkoszną. Ale tutaj 
coś okropnego! Powiadam  ci. 
to nic je s t żona. tylko jakaś fa- 
b r jk a  kosm etyczna!

_—  No. przesadzasz! W szyst 
kie kobiety teraz sie mniej lub 
w iecci malują.

Nie do tego stopnia. Zro­
zum, w dzień mam przy sobie 
czaru jąca, wspaniała kobiete. a 
wieczorem do łoża wspólnego 
przychodzi jak iś potwór o świe 
cace j sie od jakichś smarów twa 
rzy. ow iązanej ze w szystkich 
stron, ze zleplonemi tłuszczem 
rzęsami

muszą oyć na opiece Państwa, 
muszą cierpieć moralnie i mater­
ialnie, tem bardziej, że są długo­
letnimi pracownikami w Zakła­
dach w Żyrardowie, którego nie 
obchodzi kryzys, bezrobocie i nę 
dza ludzi zasłużonych.

P. Nierychlewski ma pracę i 
czas na chodzenie z paczką pró­
bek resztkowych od sklepu do 
sklepu z propozycją kupna tych 
resztek. Z p, Janem Nierychlew- 
skim jako kierownikiem Poczty 
wszyscy, a przeważnie kupiec- 
two, muszą się liczyć z powodów 
dobrze znanych w Żyrardowie. 
To tez p. kierownik Poczty ucho 
dzi za wpływową potęgę, wszy­
scy się uginają przed majestatem 
p. Nierychlewskiego.

W obec powyższego uprzejmie 
proszę JW Pana Protesora o ra­
dę, czy nie należałoby drogą 
wniosku usunąć tych szkodników 
handlowych w Zakładach Żyrar- 
dowskicn, dla których taicie usu­
nięcie może wyjść tylko na ko­
rzyść, a jednocześnie zmniejszyć 
bezrobocie, bo przyjdą ludzie e- 
nergiczni, którzy nie będą demo 
ralizowali kierowników biura 
sprzedaży i zakupów w Zakła­
dach ŻyradowsKich

II. P tzyw róceiJs napo wrót systemu 
sp .ł-d aży  resztek i odpadków iowaro 
w ycl. z o k .e o j Zafządu Państwowegi I 
w Z a k ła d a j, żyrardow skich, to jest 
skaso ia u ls  tej i*ek Jm o  wolnej sprze 
dąży i podzielenie całej produkcji te­
go towaru pomiędzy acoWnifa ni Za 
kładów ży.ardow skich, a  w pierw­
szym rlęgz.cf urzędników, robotników 
I osób z różnych in sty t-cy j, k tćzz j po 
trzebują tego towaru Jlu  twego ..żyt­
ku, — stajo się, wobec przytoczonych 
wyżej przyczyn, koniecznością nieod­
zowną I jedyną sprawiedliwością w 
wytworzonej sytuacji, którą bez ogió 
delt należy nazwać praktykami niedo­
puszczalnymi i paradol;saine>ni. W  wy 
padku, gdyby po obdzieleniu w szyst­
kich wymienionych wyżej pracowni­
ków, resztek tyvh Jeszcz. pozostało, to 
należy przyw .óclc system  przydziału 
wdowom po tv pracownikach Zakła­
dów żyrardow skich, Któn* mn’ą ho­
nor nia być ciężarem spełe-. e istw a 
1 Faństw a i tą m ogą umożliwić im e g ­
zystencję.

OL P rex  wzgląd na dobro samych

Zakładów żyrardow skich I uzdrowie­
nie stosunków, panujących w biurze 
sprzedaży i zakupów w Zakładach ż y  
.udow &kirh, nal ź f  bezwzględnie zre 
dukować kierów..ików tegoż bkira pp. 
Lehrmana 1 Dre^era, gdyż z u- 
pjr-ywilejowanymi przez siebie przy- 
godnemi osobami z p. Nierychlew- 
skbn na czeL  przyczynur Się 1 przyczy 
niaj^ się w d a łsr ,..i  ciągu do poważ­
nych strat dla Zakładów Żyrardów- 
sk e h  a  tem samem i polskich akcjo- 
narjuszy. Osoby te są szkodni­
kami i rozsadnikamJ zła w sfe­
rze personelu urzędniczego, a  pp. Lerh 
mana | jego  kolegów, jako specjalistów  
od robienia dobrych interesów w Pol 
sce, należałoby czem prędzej wysłać 
chociażby piechotą do granicy i do 
miejsca ich urodzenia.

TO  są spostrzeżenia nie tylko 
moje osobiście, ale całej masy 
kriywdzonych i znękanycn przez 
biedę osób, K tóre stan swój zaw 
dzięczają jedynie niezdrowym 
stosunkom w biurze sprzedaży i 
zakupów resztek, przy których 
wymienieni wyżej panowie potrą 
fili stworzyć dla siebie gniazdo 
zdobycia zysków, z jawną szko­
dą dla biednego społeczeństwa i 
samych Zakładów, śmiem ufać, 
że wyłożone wyżej bolączki serc 
naszych trafią do przekonania i 
zrozumienia JW Pana profesora, 
który swoją powagą i znantm 
współczuciem dla nędzy ludzkiej 
potiafi zło to wykorzenić, a tem 
samem osuszyć łzy z tvieiu, bar­
dzo wieiu ócz znękanych ludzi 
Jako do opiekuna więc zwraca­
my się do jW Pana Profesora, bar 
dzo dobrze znającego panujące 
w Zakładach Żyrardowskich sto­
sunki, z prośbą, by na nadcho- 
dzącem Nadzwyczainem Zebra­
niu Towarzystwa Akcyjnego Za 
kładów Żyrardowsk.ch poruszo­
ne wyżej kwestie, przy odpowied 
niem poparciu JW Pana Profesora 
znalazły swoje przycnylne roz­
strzygniecie prz°z łasKawe ze 
strony JW Pana Profesora posta­
wienie odnośnych wniosków.

Raczy JW Pan Profesor przyjąć 
ode mnie i wszystkich pokrzyw­
dzonych wyrazy najgłębszej 
najwyższe! czci i poważania 

Ludwik Zaborowski 
Żyrardów, Sienkiewicza 6  m. 5

Wesoły Kącik*

_ j
BOKSERZY

P o d s t ę p  a r e s z t a n t a
Wcześniejszą w c fo o tf okupi 8 miesiącami w ięzienia

W  dowcipny sposób tw k iad ł 
sie na wolność, aresztow any 
ood zarzutem fałszerstw a ksią­
żeczek PKO . Stanisław  Dą­
browski.

Został on osadzony w ogól­
nej celi aresztu Urzędu Śledcze 
go i porozumiał sie z chwilowo 
tam przebyw ającym  Stan isła­
wom Zabłockim, który m 'ał być 
wkrótce zwolniony, o ustąpienie 
mu prawa pierwszeństwa.

R A D J O
.n ru  • w «• 'M w sK A

7 00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
/ 20 r-łyty. / 35 Dziennik poranny. 7,40 
Muzyka z płyt. 7.55 Chwilka gospo­
darstwa domowego. 11.40 P r^ gląd  
pri~iy. 11.57 Sygnał Cza:!.. (2.03 Mu­
zyka popula-ra 12-35 Mt(zvka j. pivt. 
12.55 Dziennik połub" 13.50 W Kdo- 
moścl gnspndjrcze ł5.40 „Skrzynka 
strzelecka**. 15,55 „Chwilka lotnicza**
16.00 Audycja dla chorych. 16.40 le k  
c ja  języka ii ancuskiego. 16.55 Muzy- 

n a  r e k a c h  ja k ie ś  o h y d -  ^  lekka* J8 .00  Rfeportaż. la  20 Muzy
■   Do 4 0 Afii L 11 - .

ne rękaw icę... B rr ! Kiedym je j 
zwrócił delikatnie uwagę, od- 
Darła mi. że nie chce sobie psuć 
cerv  dla m ojej przyjem ności. 
W  ten SDosób nie mogę żyć z 
kobietą, która ma dwa oblicza: 
jedno czaru jące w dzień, dla 
w szystkich gafganów. a dla 
mnie w nocy, drugie ohydne, 
przypom inające zarazem  szpi­
tal i jak ąś potworna m askara­
dę. Nie. nie chce je j znać. Skoń 
czone!

Jutro 75-te °powiadan e p. 
„Szczęśliwie się skończyło 4.

t.

ka salonowa. 18.40 Koncert Chóru Da 
na. 10.05 Rozmaitości. 19.25 „Babcia** 
opowiadanie Marji Dąbrowskiej. 19.40 
Wiadomości sportowe. 19.47 Dziennik 
wieczorny. 20.02 Koncert muzyki er- 
tońskiej. 21.00 „Skrzynka pocztowa 
techniczna**. 2 ).20  Koncert Chopinow­
ski. 22.00 Muz\ka ilonowa z kawiar 
ni „Italia**. 25.00 W iadomości meteor. 
23 00  Dalszy ciąg muzyki salonowej.

LUCYNA M ESSAL —  W  RAOJO 
W sobtę, dn. 17. II o godz. I6 .fó  w 

popołudniowym koncercie muzyki lek 
kiej weźmie udział zawsze chętnie siu 
chana artystka, Lucyna Messal, któ­
ra odśpiewa kilka aryj eperetk.m ych 
z dawnych i nowych operetek, jak 
„Księżna Cyrków ka*. „W esoła wddw 
ka", „Manewry jesienna", JB a l  w S a  
vov‘u‘‘ i inne.

C ałv manewr odbvł sie przv 
użyciu podstępu. Zabłocki podał 
Dąbrowskiemu dane o swojem  
pochodzeniu i urodzeniu, w ta­
jem niczył go. jakie są imiona 
rodziców, i gdzie m ieszkają, 
oraz opisał także wygląd czap­
ki 1 palta, oddanego do depozy­
tu.

Gdv zaczęto w yw oływ ać a- 
resztantów. podlegających zwoi 
nieniu. z ccii oznaczonej Nr. 13, 
za Zabłockiego odezwał sie D ą­
browski i bez przeszkód został 
wypuszczony.

O kazało sie. że Zabłocki w 
tym sam vm  czasie udawał, żc 
śpi i dopiero w godzinę później 
w szczął udany alarm , że zaszła 
om yłka, że zwolniono nie jego. 
a kogo innego, który zabrał mu 
w dodatku iesionke.

Odrazu zorientowano sie. że 
bez pomocy Zabłockiego Dą­
browskiemu ..kaw ał" nie udał­
by sie. Po dłuższem przesłu­
chaniu Zabłocki przyznał sie. że 
był w zmowie z aferzysta, któ­
ry przyrzekł mu za pomoc 30 
złotych.

Zbiega niedługo ujęto stosu- 
>ac trick podobny do tego, jakie 
go on użvł przv ucieczce z a- 
reszfu.

W czorał obaj stanęli nrzed 
sądem. Zabłocki otrzym ał 6 mie 
siecy. a Dąbrowski, który w y­
pierał sie zmowy, mówiąc, że 
przypadkowo dowiedział sie 
drobiazgów z żvcia Zabłockie­
go, skazano na 8  miesięcy wle­
zienia.

Uliczka była pusta i panowie 
Beniek i h io , ujrzawszy pod pai 
kanem dwóch stojących drabów, 
poczuli się nieswojo.

— Tym łobuzom ile  patrzy i 
oczu —  sze^nąi tJemek. — Le­
piej koło nich nie przcchoaz.ć.

—  Cofać się też nie można — 
zauważył Izio. —  Mie wolno po­
kazać, że się boimy.

—  To co robić?
— Coś trzeba zrobić, żeby się 

nas zlękli. Najlepiej udawać bo­
kserów. Mówmy głodno, żtby 
oni słyszel,.

I Izio donośnym głosem zwró­
cił się do towarzysza.

—  Sw oją drogą my, bokserzy, 
mamy ciężkie życie.

—  Pytanie! —  zgodził się Be­
niek. — Tak brać ciągle w mor­
dę, to nie jest przyje.nrość.

—  Idjota! —  syknął Izio. — 
Co ty gadasz? Nam nie wolno 
brać w mordę! My tylko dajemy! 
Zaczynaj rozmowę od początku!

— Sw oją drogą, to się może 
znudzić, tak bić ciągle i b>ć, i wy 
bijać zęby.

—  Jabym mógł zabić człowie­
ka, tylko mnie żali

—  Co zrobić? Czasem trzeba. 
To jest nasz fach.

Nagle pod Btnkiem ł Iziem ta 
trzęsły się nogi Podejrzane iypy 
z pod parkanu ruszyły w ich stro 
nę.

—  Panowie są bokserzy? 
spytał jeden z nich. _  To się o® 
brze składa, bo my też.

—  Bardzo mi przyjemnie, ko­
chany kolego —  uśmiechnął się 
pobladły nieco Izio.

—  W ięc jako koledzy po fachu 
pożyczcie nam panowie 2 0  zło­
tych.

—  Ja ... ja  ., bardzo kochanego 
kolegę przepraszam — tłuma­
czył się Izio. — Ale nie mamy 
przy sobie pieniędzy.

—  Nie szkodzi. Pójdziem z pa 
nami do domu. No, idziem!

Nie było rady. Izio i Beniek 
poszli przodem, a dwóch dra­
bów za nimi. W yszli na ruchli­
wą ulicę.

 Tam stoi policjant! —  szęp
nął Izio. — Trzeba go zawołać.

—  I co mu powiesz?
—  Jakto co? Oni chcą od nas 

pieniędzy!
  No to nie wolno im? P n e .

c c ż  oni są nasi koledzy! Ty wi­
dzisz coś ty narobił?

— Co narobiłem?
—  Żebyś był teiaz zwyczajny 

człowiek, a nie boksei tobyś co- 
bie za\vo’a! spokojnie policianta. 
A tak? Co powiesz?... Kolega 
chce pożyczyć pieniądze... To 
mu nie wolno?... Ty zawsze masz 
'diotyczne pomysły.

Napoleon Sadek.

DOBRA RADA
D yrektor teatru:
—  Kto na m iłość boska nora 

Jził panu napisać sztukę?
Autor:
—  Nikt.
Dyrektor:
—  Dlaczego nie doszedł pan 

z a  dobra rada?
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ODRADZONYMI
C jnuie na prawdziwem zdarzeniu wsirzqsajqce dzieje nie wierności małżeńskiej

Dopiero potem Irena zapytała nagle Ryszarda:
—  Czy hrabia Prawdzie był twoim przyjacielem?
—  Najserdeczniejszym.
—  Mówił ci, kiedy, jak mnie poznał?
—  Nigdy. Zamieniliśmy ze sobą tylko dwa listy. 

Chciałabyś znać ich treść?
—  Bardzo.
—  W ięc ci je powtórzę dosłownie, bo pamiętam, 

jak dziś.
Jakby czytając list. zaznajomił ją  najpierw z treś­

cią <ego, który napisał Prawdzie:
„Mój kochany, znalazłem perłę... bez właściciela... 

•perłę bezcenną, poniewierającą się na ulicy... Zdaje się, 
że była twoją... Czy miałbyś mi za złe, gdybym ją  so- 
bie zatrzymał? Bo przyjaźń twoją cenię naucwszystka 
I nie wyrzeknę się je j choćbym miał stracić to, co mi 
się wydaje szczęściem i spokojem schyłku mojego 
życia. Jak mam postąpić? Twój na wieki

Prawdzie".
Na ren list Ryszard odpowiedział:
„Mój kochany, nie jestem już wolny i najwięk- 

Bzem mojem pragnieniem jest uszczęśliwienie je j i Cie­
bie. To jedyna oslodn, na jaką mogę liczyć w mym ża­
lu i wyrzutach sumienia... Jeżeli lego dokonasz, uczy­
nisz mi przysługę, która podwoi moją serdeczność dla 
Ciebie i jeszcze bardziej zacieśni więzy naszej przyja- 
żui. Również Twój na wieki

Ryszard".
—  W ięc nic ci nit mówił? —  zapytała Irena.
—  Nie.
—  W takim razie ja  ci opowiem wszystko ze 

szczegółami. Otóż owego dnia, gdyś me spełnił mo­
je j ostatniej prośby i nie przyszedł na spotkanie...

—  Jak możesz pomyśleć o mnie coś podobnego? 
—  zawołał Ryszard. —  Przecież to byłoby z mej strony 
strasmem okrucieństwem! Nie było mnie tego dnia w 
Warszawie. Ody tyko powróciłem, pobiegłem natych­
miast do ciebie, ale mi p o w ie d z ia n o , że wyjechałaś na 
wieś do ojca. To mnie uspokoiło. Zwłaszcza, że wie­
działam już potem, iż jesteś pod op eką mojego naj­
serdeczniejszego przyjaciela.

Irena opowiedziała mu dokładnie, jak się to wszy­
stko stało.

Zapytał:
—  Czy byłaś z nim szczęśliwa?

O tyle, o ile mogłam po tragicznych wspom­
nieniach, jakie mi pozostały. Nie byłam, zresztą, god­
na szczęścia, które mi przypadło w udziale. Niczem 
sobie na nie przecież nie zasłużyłam. Dlatego też wi­
docznie Bóg zabrał mi również drugiego męża. Długo 
nie mogłam ochłonąć po tym ciosie. O, ciężko b a r­

dzo musiałam odpokutować za mój grzech... I kto wie­
dzieć raczy...

Stanęli właśnie przed „L obzowianką", oświetloną 
jasnym promieniem kilku lamp łukowych.

Przed nimi migały sznury samochodów W  jednym 
z nich siedziała młoda niewiasta w pięknem futrze i ko­
sztownej biżuterji. Rzucik okiem na placyk przed „Łob- 
zowianka" 1 szepnęła sama do siebie:

—  Hrabina Praw Jzic -  Bukowiecka.
Potem kazała szoferowi zawrócić 1 połechała zpo- 

w.otem do teatru Wielkiego. Dawali tam „Szehcreza- 
<Ię" i „Pajace". Między baletem i operą jest półg«)dzm- 
na przerwa, podczas której właścicielka samochodu po­
stanowiła się przejechać w aleje.

Była to Elżonia —  Ryszardowa hrabina Borycz- 
Lurska.

Goyby usłyszała słowa, Jakie w tej chwili mówił 
je j mąż do Peny, uwicłokrntmłoby to jeszcze je j miłość 
ku niemu. Rzekł bowiem właśnie Irenie:

—- Dziś nas już nic ponownie złączyć nie zdoła.
Aby zaś wykopać mtęazy nimi jeszcze głębszą 

przepaść, dodać
—  Kocham Etżunię i jakżeby inaczej być mogło? 

To anioł dobroci i wdzięku. Nasze serca, twoje i moje 
połączą się w innej miłości, duchowej, czerpiącej swe 
źródło we wspólncm pragnieniu odszukania naszego 
dziecka. A więc dowidzenia!

Podał je j rękę. Irena podała mu również swoją. 
W mimowolnym przystępie czułości przycisnął ją do 
warg i zrozył na niej płomienny pocałunek, poczem jak­
by tern przerażony, uciekł...

Irena została osłupiała. Spoglądała dłuższą chwi­
lę za nim, póki nie zniknął w tłumie. W ezb.ąła w niej 
fala smutku i wspomnień. Mimowoli przyszły je j na 
myśl słowa piosenki:

„Co nam zostało z tych lat... młodości bujnej...?"
Tymczasem Ryszard, wiedząc, że Elzunia jest w 

teatrze Wielkim, pojechał tam i zdążył akurat na czas, 
aby je j pomóc przy szatni. Rzekła:

Ach, jaka przemiła niespodzianka! Nie myśla­
łam, że przyjdziesz...

—  ja  też nie pizypuszczałem, że zdążę. Ale skoń­
czyliśmy wcześniej kolacyjkę. Przeszedłem sję więc 
jeszcze trochę no Alejach i wpadło mi na myśl, żeby 
przyjść po ciebie.

Pr drodze w samochodzie czule śrtekat je| dłonie,-:
Gdy zajechali do domu, ponowiła swe pytanie:
—  Zdaje się, Rysieńku, że masz jakieś troski?
—  Nie... nie mam żadnych...
—  A pamiętasz, coś mi przyrzekł?
—  Co takiego?

—  Miałeś mi zwierzać s :ę ze wszystkich zmart­
wień... A więc...

—  W ięc co?
—  Możebyś powiedział ml, co cię trapi, a posta­

ramy się wspólnie złu zaradzić.
—  Dobrze. O ile tylko coś się stanie, powiem ci... 

Dziękdję ci, duszko, i dobranoc... —  przerwał tę rozmo­
wę, całując ją  pieszczotliwie.

Gdy już się rozebrała, raz jeszcze na palcach pod- 
kradła się pod jego pokój i zajrzała pi zez dziurkę od 
klucza.

Chodził po pokoju tam i zpowrotem, jawnie zde­
nerwowany i zgnębiony.

Elżunia wróciła do siebie, zgnębiona i zafrasow a- 
na, pytając się sama sieb' ::

—  Coby zrobić, aby mu jakoś dopomóc? jak roz­
proszyć jego smutki?

On zaś się wpatrywał w fotografję Rysi, jako jesz­
cze niemowlęcia, całował ją  namiętnie i... zrosił poto­
kiem łez...

W  tej samej chwili —  jak gdyby istniał nierozer­
walny związek duchowy między kochankiem a kochan­
ką, ojcem a matką —  Irena obsypywała pocałunkami 
drugą odbitkę tej samej iotografji i również roniąc 
gorzkie łzy szeptała:

—  Rysiu, Rysieńko... dziecinko moja kochana... 
Gdzie jesteś, biedactwo?

A przecież wystarczyłby mały przypadek, aby ze­
tknąć matkę z córką.

Stenia z Rysiem byli przecież tuż obok, Dardzo 
niedaleko...

Błąkali się, oszołomieni wirem wielkiego miasta, 
po jego ulicach. Przechodnie spoglądali z uśmiechem 
politowania na tę zakurzoną parę wieśniaków.

Wreszcie zdecydowali się, że trzeba zapytać po­
licjanta, gdzie się znajduje ulica, przy której mieści się 
magazyn mód Kazimiery Rajewskiej.

Stenia miata adres zapisany na kartce. Pokazała 
ją policjantowi. Wytłumaczył.

Okazało się, że to nawet bardzo blisko. Udali się 
tam więc oboje.

Po chwili ujrzeli wielki szyld magazynu. Zarazem 
zaś cofnęli się, przerażeni...

Przed magazynem stał długi sznur połyskujących 
samochodów, Ćo chwila wchodziły i wychodziły z ma­
gazynu wyclegantowane damy...

Stenia spojrzała na siebie. Ujrzała sie w łus^rza^ 
ttej wystawie magazynu...

Ładne porównanie... Ona i., one!...
Za nic nie odważy się nawet przestąpić przez 

próg takiego magazynu...
Dalszy cłag nastroi.

PAMIEfNIK StUIACEJ
. SPOWIEDŹ PlEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESDE LUDZKIE

Słyszałam kroki Józia na korytarzu i płacz mego 
dziecka, które wolało rozdzierającym gtoscin:

—  Mama! Mama! Ja  chcę do inamyl
Płacz jego cichnął, aż wieszcie ucichł zupełnie 

Odeszli już tak daleko, że nic słyszałam giosu mego 
maleństwa.

Siadłam jak martwa na łóżku, załamałam ręce.
Tak ntnie zastał Józio. Od samego progu huknął:
—  Czego siedzisz? Kazałem ci się przecież 

ubierać!
Zerwałam się na równe nogł.
Kiedy już byłam golowa do wyjścia, obejrzał mnie 

wszystkie sirony.
—  No dobra!... —  mruknął. —  Wyglądasz fajnie... 

A parrrętasz wszystko, co ci powiedziałem?
Skinęłam głową.
—  Pamiętam.
—  Dobra... O dzieefaka możesz być spokojna. Do­

stał teraz wafla czekoladowego i już umorusał się jak 
murzyn z jacbandu... Pam iętaj: 500 złoetszówl O go­
dzicie dziesiątej w domu, do którego cif zaprowadzi 
jeden mój przyjaciel. Możecie nawet taksówką przyje- 
cnać! Jak jest forsa, to niema czego sobie żałować!... 
No, chodź!

Puścił mnie przodem i po paru dniach więzienia 
wyszłam na ciemny, śmierdzący korytarz.

Wziął mnie pod rękę i prowadził, jakby widział 
po ciemku. Wyszliśmy wreszcie i znaleźliśmy się na 
ulicy.

Dzień był ładny, suchy. Świeciło słońce. Powie­
trze odurzyło mnie odraził, aż mf się w głowie zakręci­
ło. Musiałam przystanąć.

Józio też przystanął.
—  No, ganiaj, sikoreczko, w swoją stronę, a ja Idę

w swoją. Ale pamiętaj! Godzina dziesiąta i 500 złoci­
szów!...

Zakręcił się na pięcie i poszedł w stronę Czcr- 
liakowa.

Powoli poszłam do L udnej.
Dobrze mii było na tym powietrzu. W  głowic zro­

biło mi się jakoś dziwnie pusto i spokojnie. Szłam, nie 
myśląc o niczem, jakby się mc ze mną nie działo. Jak­
bym wyszła sobe ze spokojną zupełnie głową na prze­
chadzkę w aleje! To tylko, że dziwiłam się, że jestem 
iaka spokojna, że idę po ulicy sama, swobodna!...

Ale niedługo miałam takie myśli!.. Już na Ludnej, 
gdzie mijałarn co.az więcej ludzi, zaczęło mi się wszy­
stko przypominać. Coraz spoglądałam ze strachem, czy 
nie zmierza kto do mnie, jaki przyjaciel Józią, który 
innie może gdzie widziaj. Takie jakieś głupie strachy 
mnie się czepiały, zupełnie bez sensu.

W molem więzieniu, kiedy Józio powiedział mi, że 
wysyła mnie do W acława, nie potrafiłam skupić myśli. 
Teraz mogłam już myśleć jasno t spokojnie.

Zaczęłam się zastanawiać nąd sobą i nad tem, co 
nam zrobić.

Tęraz dopiero otworzyły mi się oczy ! spojraałam 
na siebie, jakbym szła nie ja, a tylko koło mnie jakaś 
inna osoba, o której wiem, że ma na imię Toia, że jej 
synek jest w ręku bandyty, tc  ta Toia ma pójść do jed­
nego pana, żeby od niego, wyłudzić 500 złotych dla ło­
tra, bo inaczej on zadusi je j dziecko!...

Poszłam Nowym Światem, Placem Trzech Krzyży 
Wspólną, Marszałkowską, Alejami Jerozolimskiemi...

Szłam tak. zupełnie nie patrząc, dokąd idę i my­
ślałam I

Co m? do głowy nie przychodziło podczas te g o  
chodzeni#!

Myślałam, że może będzie najlepiej pójść do po­
licji. Niech oni znajdą jaką radę, żeby ocalić mego syn­
ka. Ale zobaczyłam jak żywe, jakbym miała znów pized 
oczami paluchy brudne i grube Józia, zaciskające się 
na szyjce Lusinka.

*  Aż się zatrzymałam, żeby nabrać tchu, bo mi od­
dech zatamowało ze strachu.

—* Nie, muszę się poświęcić dla Lusinka —  po- 
jtanowiłam. —  Muszę, cóż innego mogę zrobić?...

I szłam dalej, jak błędna.
Byłam przekonana, że taki sprytny bandyta, Jak 

Józio umie się urządzić, że policja go tak łatwo nie 
znajdzie. Zanim go schwycą, on ze złości może zamor­
dować mego Lusinka!...

Powiedzieć prawdę W acławowi? To na nic! On 
nic mi nie pomoże —  myślałam. Będzie chciał zawia­
domić policję i to wszvstko. Gdzież go oolicja znajdzie 
w wielkiej W aiszawie, która ma tyle ulic, tyle domów, 
tyle mieszkań! A oni mają swoje nory ukryte, o których 
pewnie nawet policja nie wie!

—  A może iść nad W isłę? —  zadawałam sobie 
pytanie.

I cóż z tego? . Cóż to pomoże memu synkowi? 
Zostanie w rękach tego łotra, który albo go zamordu­
je, jeśli nie wrócę na dziesiątą, albo wychowa go na 
takiego samego łotra, jakim sam jcstl

I znów szłam, szłam, szłam...
Nie pamiętam już na jakiej ulicy, nacie kłoś za 

■> 'ził mi drogę. Szłam ze spuszczoną głową. Nie pod 
:■ usłani jej nawet, chciałam tylko usunąć się w bok. 
'i je '. | łce zacwm ly się na mojem ręku.

Daloar óartjglt
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fUfSATA PBACY
Jakie upokorzenia daje ci praca?

Prnmita, czy niewolnico?
W  dalszym  ciąsu  n asze j  an- 

1 ietv rr:i  tem at „ Ja k ie  upokorzę 
n :.i uaie ci p ra c a ‘‘ —  oddajem y 

■is p. H. B .  z A., k tóra w ten 
s ><>sób przedstaw ia sw oja sytu 

- zaw odow a:
..Szanowni Panowie!
Kresie i ia słowa rozpaczy 

(’<> łudzi, którzy ośmielili sie sta 
rac  w  obronie uciśnionych. 
> ria'abym sie streścić, ale ty- 
! ‘ >razów upokorzeń i krzywd 
■ nie mi przed oczyma! jestem  
i -n-nwnica domowa czyli slu- 
ru. a ściele!, niewolnica. Jest 
nas tysiące uciemiężonych i 
irkt nie walczy o m sze prawa. 
Mv same nie potrafimy, gdyż 
: u mało mamy oświaty i jesteś­
my wychowane w duchu Chry­
stusowym. aby brać swój krzyż 
na ramiona i cierpieć. I zlo mo- 
i e  sie rozszerzać, a gnebiciele 
triumfują.

Traktują nas gorzej od psów. 
bo psu wolno sie kapać w ła ­
zience, a słudze nie. Sługa musi 
bxć pokorna i nie podnosić gło­
su. chociaż za byle co zostaje 
wylajana, a jeśli sie spróbuje 
usprawiedliwić, słyszy ; „Milcz, 
boś sługa!*" Gdy nie ma pokor­
nej postawy, to tak długo jest 
prześladowana za przewinienia 
urojone, aż pracodawczyni zo­
baczy. że cel osiągnięty i na o- 
'dfczu niewolnika widać udrę­
ko.

\ czyby to nie było lepiej,
atfyby służącą była pomocnicą 
w  pracy, a  nie upokorzonym

m rP niklem?
—  Ty nie jesteś pani równa! 

■- zwrócił mi uwagę pan dok­
tór, gdy w pośpiechu, szuka­
ne jego żony, zapytałam, nie 
’ ■'chodząc do niei sam ej: —  

?.v tu jest pani doktorowa? 
Wiem skądinąd, że to osoba.

szacunek, ja  nie myślałam na­
wet o tern, czy to może być nie­
właściwe i ubliżaiace!

Mam to poczucie, że jestem  
użyteczna, że i ja coś zdziała­
łam dla odbudowy naszej Oj­
czyzny. bo przez 4 lata odma­
wiałyśmy sobie z siostra nawet 
notrzebnych rzeczy, pomagajac 
bratu, żeby sie uczył.

I drugiego także skierowa­
łam. a w  przyszłości mój brat 
bedzie ..niós. przed narodem o- 
światy kaganiec"*. Wiec nic nie 
iestem warta, bo już to samo, 
że jestem sługą, to mnie poni­
ża?

Jest również wielka krzywda 
dla nas. że nie mamy ograni­
czonych godzin pracy, nie wol­
no wviść tylko co druga niedzie 
le. to jest dwa razy  w  miesiącu, 
a pracujemy po 15 i 17 gndz. na 
dobe. Wszystkie inne zawody 
maia godziny wolne, a my mu­
simy xv pokorze, jak o łaske pro 
sić. gdy chcemy wyjść kupić

coś z garderoby, nie mówiąc 
już o korzystaniu chociaż 1 go 
dzine dla zdrowia ze świeżego 
powietrza. To nawet więźniów 
wyprowadzała na spacer!

Na każdym kroku musimy 
drżeć przed władcami życia i 
śmierci, bo grota, że złe referen 
cje dadzą. I szukaj później pra­
cy, ndy wszyscy na referencje 
patrzą. A kto je daje? t e  mogą 
to być nałogowi narkomani łub 
ludzie psychicznie chorzy, albo 
że są ludźmi o niskiej kulturze 
ducha, jak większość teraźniej­
szych ludzi, to sie nikt nie zasta 
nowi, zresztą, ludzi od Boga 
dzhiaj jest garstka.

Wiara chrześcijańska jest w 
Polsce przeszło 900 łat, a pańsz 
czyzna niedawno została znie­
siona i niewolnictwo formalnie 
już wszedzie zostało skasowa­
ne, ale faktycznie istnieje w Pol 
sce w wyższym stopniu, niż mo 
że w innych krajach, bo każda 
służąca, to niewolnica.**

Na froncie robotniczym
ZATARG W ŚRÓ D  PIEKARZY 

KRAKOWSKICH I
I STAN ISŁA W ÓW  STR A JK U JE

W  Stanisławowie zastrajkowali ro* 
botnicy garbami S. Nclkena, żądającW  Krakowie istnieje zatarg w prze­

myśle spożywczym (piekarze) oraz fry j utrzymania 46-cio godzinnego tygód-
zjerskira o podwyższenie płac i nowa 
umowę zbiorową, któraby gwaranto­
wała 46-ciogodzinny tydzień pracy.

Pertraktacje trwają, lecz pracowni­
cy grożą strajkiem, o ile w dalszym 
ciągu pracodawcy upierać się będą 
przy starych warunkach płac.

STR A JK  W  HUCIE SZKŁA 
W  KRAKOWIE

W  hucie szkła „W aw el“ w Krako­
wie z powodu niedojścia do zawarcia 
nowej urnowy wybuchł strajk (30 ro­
botników). Robotnicy żądają podwyż­
ki plac i niestosowania nowych przepł 
sów, przedłużających czas pracy,

STRA JK
W  TARTAKU W KIWERCACH

W  państwowym tartaku w Kiwer- 
cach pod Łuckiem od dn 9-go lutego 
wybuchł strajk na t lt  żądań poprawy 
warunków pracy i płacy.

ST R A JK  NA HUCULSZCZYŻNIE 
ZAKOŃCZONY

Został zakończony zatai g i strajk w 
przemyśle kilimkarskim w powiatach 
kosowskim i kotomyjskim. Robotnicy 
otrzymali częściowo zadośćuczynienie 
swych żądań. Zasadnicze warunki pra 
cy mają być w najbliższej przyszłości 
załatwione.

nia pracy I podwyżki plac.
Przy wszystkich obecnie istnieją­

cych zatargach ekonomicznych robot­
nicy wszędzie staw iają żądania za­
gwarantowania angielskiej soboty.

Jest to dowód jak  ogół pracowni­
ków do głębi został dotknięty przędła 
żeniem czasu pracy.

Szkoda w<clka, że czynniki miarodaj 
ne tak mato orjentują się w nastrojach 
świata pracy i tak często lekkomyślne 
mi posunięciami powodują moralne i 
materjalne szkody.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę dotych 
czasowe strajki protestacyjne i ekono­
miczne spowodowane przedłużeniem 
czasu pracy, to w sumie przez długie 
lata nie pokryją one strat tych jakie 
już zostały poniesione, choćby się na­
wet utrzymała zasada 8-godzinnego 
dnia pracy w sobotę.

T ryb u n a p rzc o w n ic za

K a s a  C horych, czy L u n a - P a r k ?

ora nawet nie zasługuje

Od p. Zofji Pilch otrzym aliś­
my list. w którym porusza spra 
we opfat za lekarstw a i spra­
wę samorządu Ubezoieczalni 
Społecznej. Spraw y te zostały 
już w sensie prawnym przesa­
dzone .ale sa zawsze aktualne i 
dlatego list, choć urywkami, 
drukujemy.

„Wprowadzenie xv Ubezp.
Spolecz, dodatkowych opłat za 
wizytę, za lekarstwa, za zabie­
gi i t. d.. jak na ironię uniemoż- 

na .liwia wielu członkom korzysta-

E lem en tarz  p ra w a  p ra co w n icze g o

Rozwiązanie umów o pracą
Możność rozwiązania omowy o pra 6) na mocy wzajemnego porozumie 

cę uzaltzidona jest od charakteru da- nla stron, polegającego na nieprzymu 
n tj umowy, od zawartych w niej za- ......________
strzeżeń, wreszcie od wydarzeń, z któ 
rvch nastąpieniem względnie nieustą- 
1 leniem strony wiążą trwanie lub usta 
nie stosunku służbowego. Obowiązu­
jące *  uas przepisy prawne przew.du- 
ją  następujące zwykle sposoby rozwią 
zanla umów o pracę:

1) w okresie próbnym —  pierwsze­
go lub szesnastego dnia miesiąca ka­
lendarzowego, po uprzednlem dwuty. 
gJcniow em  wypowiedzeniu —  dla 
pracowników umysłowych i w każdej 
.'liwiH dla pracowników fizycznych;

2) po ukończeniu roboty, dla której 
v rfonana umowa była zawarta;

5) po upływie czasu, na który była 
arta;

4) po 3-ch miesiącach dla pracowni­
ków umysłowych i dwóch tygodniach 

dla fizycznych od caty wypowie

sowem oświadczeniu, wyrażoneni 
przez obie strony i wreszcie 

6 )  w razie śmierci pracownika.
Na tle niejedno.itegp komentowa­

nia sposobu rozwiązywania umów 
przez wypowiedzenio powstawało w 
praktyco wiele sporow, a w jednej z 
konkretnych spraw sądowych wyło­
nił się nawet pogląd, iż niewyplacanie 
pracownikowi umow.onego dodatku 
procentowego uważać należy za mil­
czące wypowiedzenio umowy o pracę 
między stronami. Sąd Najwyższy w 
tejże sprawie wyjaśnił, iż wypowiedze 
nia zaw artej umowy o pracę lub czę­
ści tej umowy winno byc wyraźne 1 

ujęte bądź w formę piśmienną, bądź 
w formę wypowiedzenia ustnego z 
tem, że w razie uznanej potrzeby mo­
że być stwierdzone zeznaniem świad­
ka, nie może natomiast być milczące

<1 z en ja  umowy przez jedną ze stron, I wskutek samego (aktu n.ewyplacania 
.'zen umowę zaw artą na czas nieokre pracownikowi umówionego wynagro- 

 ........................................................................................  (O. S. N.tiony. Okres trzymiesięczny kończyć 
vę musi ostatniego dnia miesiąca ka- 

darzowego, przyczem wypowiedze 
me winno nastąpić najpóźniej w ostat 
nim dniu miesiąca kalendarzowego, 
poprzedzającego okres wypowiedze­
nia. i dla pr icowników um ysłow ych). 
Wypowiedzenie umowy w stosunku do 
pracowników fizycznych dokonane być 
o. inno conaim niej na dwa tygodnie na- 
cr/ód, przyczem okres wypowiedze­
nia kończyć się powinien w sobotę lub 
w przyjęty dzień w ypłaty;

5) w razie wcielenia pracownika, Ja 
ko poborowego do służby czynnej w 
wojsku stałem. Powołanie do w ojsko­
wych ćwiczeń rezerwy nie powoduje 
ostania stosunku aiu/oowegu;

iłzcdzenia lub jego  części, 
r.umer zb. urzęd. 2/34).

Poza zwyklemi wypadkami rozwią­
zywania umów prawo przewiduje rów 
nież możność niezwłocznego ustania 
stosunku służbowego na żądanie jed ­
nej ze stron. W ażne przyczyny, w y­
w ołujące powyższy w yjątek cd zasad 
ogólnych zostały szczegółowo w u- 
stawJe wyliczone np. śmierć członków 
rodziny pracownika, szkodliwy wpływ 
pracy na zdrowie, obraza lub zniewa­
żenia pracownika i t. p. (przywilej roz 
wiązywania nmowy na korzyść praco 
w nika), nadużycie zautanla, zdrada ta 
jemnicy handlowej przedsiębiorstwa

Ł p. (uprawnienie rozwiązania umo­
wy ę rz a  pracodawcę).

nie ze świadczeń Ubezp. Spo- 
leczn. z braku grosza na czarny 
chleb, a cóż mówić o dopłatach 
nowowprowadzonych, a  wzoro­
wanych na Luna - Parku, gdzie 
prócz wstępu opłaca sie dostęp 
do każdej rozrywki zosobna.

Nowopowstała Ubezp. Spoi. 
nie licząc sie z obecna nędza 
pracowników z cala bezwzgled 
tiością wprowadziła wspomnia­
ne opłaty, b.v na samym wstę­
pie swego istnienia przeczyć 
swemu właściwemu powołaniu.

Zamiast wprowadzić jakieś 
kulturalne udogodnienia —
wprowadza sie przez owe do­
płat v rozmyślnie złośliwa zapo­
rę, której z braku gotówki naj­
biedniejszy ubezpieczony nie be 
dzie mógł przekroczyć, a 
tem samem bedzie pozbawiony

Kongres Unji Zw . zsw, 
Pracowników 
Umysłowych

Dnia I I  i 12 marca roku b łcią  
cego obradować będąie w W ar­
szawie w gmachu Związku Han­
dlowców (Sienna 16 ) Kongres 
Unji Związków Zawodowych Pra 
cowników Umysłowych.

Pi ograni kongresu obejmuje: 
Dnia 11 marca r. b. I ) Otwarcie 
Kongresu Przemówienia inaugu­
racyjne. 2) Powitanie. 3 )  wybór 
prezydjum. 4 ) Uchwalenie reguła

nawet tej ubogiej porady lekar­
skiej.

W obec tych i inych niedo- 
magań musimy wiec domagać 
sie od czynników miarodaj­
nych wprowadzenia w prakty­
kę następujących postulatów: 

I) Zniesienia bezmyślnych i 
bezdusznych dodatkowych o- 
płat; 2) niepodwyższania skła­
dek na rzecz Ubezp. Spoi., 
gdyż i tak sa wygórowane: 3) 
zniesienia przydziału dzielnico­
wego —  chcemy sie leczyć 
gdzie nam bliżej i gdzie mamy 
wieksze zaufanie do lekarza: 
4) przywrócenie świadczeń 
dla rodziny członka na okreś­
lony okres, gdy członek przesta 
je pracowatć: 5) by Zarzad U- 
bczp. Spoi. rekrutował sie  z to­
na członków tej instyucji.

Odpowiedzi Redakcji
P. Maliniakówuai Podziękowanie 

Pani jest dostatecznem  zadośćuczy- 
nieniem.

P. Zoila Chrołow (Puław ska 11):
Jeśli Pani adres podała, to prem ia 
w cześniej, czy później trafi do Pani.

P . Apoionja Śro. (P łocka 21 ): Ze­
chce się Pani osobiście zare jestrow ać 
w naszym dziale -Bezrobocia** (w tór 
ki. czw artki i soboty).

P . Zycmunt Slarzew skl (Żelazna 
5 9 ): R zeczyw istość sama daje Panu 
odpowiedź. Lepiej późno, niż w cale.

P. Janina Kuźmińska (O tw o ck ): O- 
trzym a Pani imienne zawiadomienie i 
wtedy prześle nam kupony. Prosim y 
dokładnie czytać ogłoszenia premio­
we i do nich t e stosow ać.

„M atka przyszłego k ad eta": W  in­
teresu jące j Pania sprawie należy sią 
zw rócić p o  inform acje do M. S . W o j­
skowych, albo do któregoś z Korpu­
sów Kadetów. Z danych, zaw artych 
w liście Pani. możemy przypuszczać, 
że starania o um ieszczenie syna » 
Korpusie nie odniosą skutku, ale spró 
bow ać trzeba.

L c ł  Roman Poborow skl (G eryvllU  
—  A lg ier):'C ieszym y sie wraz z P a­
nem, że już Pan skończył służbę w 
„piaskach Sah ary ". Odetchnie Pan so 
bie trochę w garnizonie. Za pozdro­
wienia dziękujemy I w zajem nie Po­
zdrawiamy. dodajac. że zmiana adrt 
su została uskuteczniona.
' P . W . Czarnecki (M ław a): Trzeba 
napisać do najbliższego konsulat; 
polskiego we Francji.

P. Ant. Przychodzkl (G dynia): Ist­
nieją i będzie Pan uczestniczył.

P. Nina Szem borska (B alićka 3)t 
Mtisi Pani dokładnie nam podać, o ja ­
kie książki Pani chodzi. „Bruljony i  
lektura" niczego nie określają.

W  Ubezpieczałru Społecznej w W ar 
szawio odbyło się ostatnio posiedzenie 
Wiadz Ubezpieczalni z udziałem: Korni 
sarza Ubezpieczam] Społecznej w War 
szawie p. L Wysłoucha, Przewodniczą 
cego hom .s,! Rewizyjnej p, M. Ja ­
strzębskiego i Delegata Ministerstwa 
Opieki Spo.ecznej, Naczelnika Wydzia 
łu p. G. Zielińskiego, na klórcm Dyrck 
tor Ubezpieczalni przedstawił sprawo­
zd ana z czynności za miesiąc styczeń

prac organizacyjnych nad wprowa­
dzeniem w życie postanowień Ustawy 
scaleniow ej o ubezpieczeniu społecz­
ne m.

W związku zo zmianami, wynlkają- 
cemi z rozszerzenia zakresu działalno­
ści Ubezpieczalni, został utworzony

ininu obrad. 5 ) Wybór komisji Dział Ubezpieczeniowy, składający słę
mandatowej. 6 ) Referaty. 7 )  Spra 
wozdanie komisji mandatowej. 8 ) 
Sprawozdanie z działalności. 9 ) 
Sprawozdanie finansowe. 10) 
Sprawozdanie komisji rewizyj­
nej. 11) Wybory komisji Kongre­
su. 12) Obrady komisji. 13) Wy 
bory władz.

Dnia 12 marca 1934 roku: 14) 
Obrady komisyj, 15) Sprawozda 
nie Komisyj ł uchwalenie rezolu­
cji i wniosków, 16) Zamknięcie 
Kongresu,

z W ydziałów : Likwidacji, Wymiaru 
Składek i Świadczeń, którego organi­
zacja znajduj'c się w toku.

Wydział Ewidencji składa się z 3-ch 
S ek cy j: I. Rejestracji ubezpieczonych 

pracodawców, 2. Orzecznictwa i kon 
tro.l, 3. Ewidencji przebiegu ubezpie­
czeń. Wydział W ymiaru składek znaj- 
du!e się w toku organizacji; Wydział spowoduje pewna przejśclow e-trudao- 
świadczeń obejm uje S ek c ję : i-  Świad- |ści, z uwagi na to, że wymiar składek 
czeń chorobowych, 2. Świadczeń wy- oraz ich ściągniecie nie mocW bvć wy­
padkowych, 3. Świadczeń emerytal­
nych dla prac. umysłowych i bezro­
botnych, 4. św iadczeń emerytalnych 
robotniczych, która już obecnie przyj- 
mui» w titftn ia  o renty starcz* (20-

zlolowc).
A kcja ponownego zgłaszania praco

wników przez pracodawców zbliża się 
już ku końcowi. Uo dnia 5 b. m. 71 
tys. zakładów pracy zare,esirow ało 
245.00J  pracowników, a Biura Ubez­
pieczało) zanunterowały już 67.000 
kont. W pisano do rejestru 61.000 pra­
codawców i zawiadomiono ich o na­
daniu starych numerów kont. Hoża tem 
ulr\żono 155.000 lormularzy dotyczą­
cych pracowników i 00.000 loriiiuia- 
rzy zakładów pracy W Biurze Zgło­
szeń stale jest czynnych 74 osoby per­
sonelu, a w godzinach wieczorny cli 
245.

W edług informacji Działu Lekarskie 
go, wprowadzeń.e dopłat za purady 
lekarskie i środki lecznicze wpłynęło 
dość wydatnie na obniżenie frekwen­
cji ubezpieczonych, a  mianowicie: licz 
ba porad zmniejszyła się o 4 proc., ILz 
ba zaś leków o 25 proc Dzienny 
wpływ dopłat wynosi do 2.000 złotych.

Rrzy omawianiu pre.miinarza bud/e 
towego Ubezpieczalni na miesiąc lu­
ty r. b. stwierdzono, iż wykonanie go

oraz ich ściągnięcie nie mogły być wy­
konane w terminie.

T ego rodzą u posiedzenia, w myśl 
ustawy, będą odbywać się co mies'ąc 
w Ubezpieczalni Społeczna) w War­
szawie
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Jak wybuihla wojna światowa?
Kulisy intryg dyplomatów europejskich

w Sarajewie stanie tlę  płomie­
niem, który ogarnie caiy świat.

Berchtold zwołał radę mini­
strów, w czasie której przedsta­
wił treść noty. Była ona pisana w 
tonie wybitnie dyplomatycznym, 
ale zawierała tak ciężkie warun­
ki, że nie trudno było się -ilomy- 
śleć je j efektu... Ultimatum przy­
padło do gustu ministrom, to 
też jednogłośnie uchwalono, by 
nota została jak  najszybciej wy­
słana. Jednakże Berchtold wytłu 
maczył zebranym, że należy zacze 
kać przynajmniej kilka dni, aż do 
czasu wyjazdu Z Petersburga, pre 
zydenta Francji, Poincarego.

Dodajmy, że Poincare bawił 
wówczas na dworze carskim i e- 
fcktcm tej wizyty miało być za­
warcie przymierza francusko-ro- 
syjskiego, zwróconego przeciw 
Niemcom.

Chodziło więc o to, by no­
ta, która miała spowodować 
wojnę, nadeszła do Belgra­
du wtedy, gdy już Poincare bę­
dzie się znajdował poza granica­
mi Rosji. W ten sposób uniemożli 
wia się Francuzom bezpośrednie 
porozumienie się t carem.

Tego samego dnia ambasador 
wiedeński w Petersburgu otrzy­
mał instrukcję o dokładnem infor 
mowaniu przebiegu wizyty prezy 
denta Poincarego. Identyczne zle 
cenie otrzymał ambasador nie­
miecki. Między Wiedniem a Pe­
tersburgiem i Berlinem a Peters­
burgiem stale wymieniano depe­
sze. Ustalenie dnia konieczne.

III.
SIEC ZACIEŚNIA SIĘ...

Historyczne zebranie niemiec­
kich ministrów odbywało się pod 
bczpośrednicm przewodnictwem 
kajzera Wilhelma li. Na posiedzę 
uiu obecny był austrjacki minister 
spraw zagranicznych hr. Berch- 
told. Wśród zebranych znajdowa 
li się między innymi, niemiecki 
kanclerz ŁJethmaitrHolIweg i szef 
sztabu generalnego, Moltke.

Zebranie zagaił cesarz, poczem 
krótki, treściwy leferąt wygłosił 
hr. Berchtold. Zebrani z uwagą 
przysłuchiwali się wywodom 
przedstawiciela sprzymierzonego 
państwa. Każdy z nich rozumiał, 
żc są świadkami epokowego zda­
rzenia.

Zkolci zabrał glos Wilhelm, 
który brzęcząc szabclką, krzy­
czał: „My jesteśmy z wami! Wa 
sza polityka przeciw Serbji jest 
zupełnie wyraźna i popieramy ją 
całkowicie".

A na zwróconą uwagę, że Ro­
sja i Francja nie pozostaną w ro­
li biernych widzów, Wilhelm 
przedstawił plan wtargnięcia do 
Paryża, a następnie rozgromienia 
Rosji.

Obecni z podziwem spogląda­
li na wojowniczego kajzera, a on 
dumny, zuchwały już widział sie­
bie w roli władcy Europy.

Na zakończenie Wilhelm zażą­
dał, by dalsza polityka Auslrji

szła w kierunku bezwzględnego 
sprowokowania Serbji i zmusze­
nia je j do działań wojennych, 
gdyż, jak brzmiały jego pamiętne 
słowa: „Codziennie nie zabija się 
książąt".

Posiedzenie zakończyło się 
znów przemówieniem Wilhelma, 
który zażądał od zebranych za­
chowania tajemnicy i nie czynie­
nia żadnych przygotowań. Wszy­
scy mają rozjechać się do swych 
dóbr na urlopy. Nikt nie powinien 
domyślać się, żc zebranie rady mi 
r.istrów miało tak sensacyjny prze 
bieg.

Wróciwszy do Wiednia, Berch 
told zaaranżował niesłychaną he 
cę prasową. Większość pism mu 
siało zamieścić ataki na Serbję, 
oskarżono nawet premjera Serbji, 
Pusicza o udział w morderstwie 
na osobie księcia Ferdynanda.

W  tyin samym czasie nadszedł 
raport od radcy W iesnera, który 
prowadził na własną rękę docho­
dzenie w sprawie zabójstwa. Ra­
port był krótki i treściwy: „Nie u- 
dało się stwierdzić, by rząd serb 
skMiył w jakiejkolwiek mierze za 
mieszany w sprawie zabójstwa".

Hr. Berchtold pienił się z wście 
kłości po otrzymaniu raportu i na 
lychmiast zasiadł do napisania 
noty do rządu serbskiego. Bcrch- 
tolc! (ozumował, że nim nota zo- 
.-..anie wysłrna do Serbji, nikt w 
Europie ńie domyśli się, że mord

Urojenia poszkodowanych
w  p ro c e s ie  b a n k ie r a - o s z u s t a

W e wznowionym po tygodnio 
wej przerwie procesie bankiera 
Kwinty, składali wczoraj swe 0- 
pinje trzej eksperci sądowi, w za 
kresie buchalter]!.

Po gruntownem zbadaniu 
ksiąg handlowych domu banko­
wego, biegli wydali orzeczenie, 
że fabryka toruńska stanowi 
własność bankiera, a nie jego sy 
na. Podlega zatem przejęciu 
przez masę upadłości.

Złote monety znalezione pod­
c z a s  rewizji u Gouglerowcj w sz a  
fie s ą  je j  p ry w a tn ą  w ła s n o ś c ią  i 
w k s ią ż k a c h  b a n k u  n ie  fig u ru ją .

Sensacyinie wypadło orzecze­

nie w stosunku do głównych wie 
rzyciełi Kwinty, Mączyńskiego i 
inż. Kagana.

Pierwszy twierdził, że stracił 
wskutek upadłości Kwinty sumę 
60  tysięcy dolarów, wpłaconych 
gotówką, Kagan zaś zeznał w są 
dzie, że Kwinto zrujnował mu ca 
ły majątek.

Otóż okazało się, edanfem eks 
pertów, że Mączyński nigdy nie 
wpłacił 60 tysięcy, a tylko 7 lub 
eonajwyżej 19 tysięcy dolarów, 
zaś pretensie Kagana nie są ni- 

-cz em  poparte i raczej on jest wi­
nien Kwincie,

Pracowali w pocie czoła amba­
sadorowie, aż 21 lipca nadeszła 
upragniona wieść: „Poincare wy 
jeżdżą o 11-ej przed poł."

Hr. Berchtold zacierał ręce z 
radości, Wilhelm II dumny i pysz 
ny już widział siebie w... Paryżu.

W  zaślepieniu swem nie wie­
rzyli, by którykolwiek z polity­
ków europejskich orjentował się 
w biegu zdarzeń. Uważali s ie b ie  
za najsprytniejszych, najmądrzej 
szych i przekonani byli, że Poin­
care, w y je ż d ż a ją c  z Rosji, nie w ic  
d z ia ł, iż je d z ie  do Europy, o b ję te j 
p ło m ie n iem  wojny,

(M. O.)

(Dalszy ciąg nastąpi)

[5 9  730 869 38057 318 473 97 533 655
974 39026 188 *85  658 882 

40368 492 71 601 837 909 61 81 
4(065  151 289 384 40» 543 7U  75
42232 158 77 90 661 92 709 73 75 820
63 96 i 43009 140 77 420 5S6 650 716 
76 81S 880 913 69 44038 95 116 I t  19 
503 07 699 819 45071 25 199 266 346 
76 506 780 872 46 (21 323 33l 42 96 
469 585 605 25 44 71 788 834 964
47007 294 330 596 696 862 88 48 485t8  
91 677 760 879 968 49023 204 563 88 
798 986

50265 313 623 28 62 87 822 33 935
51065 118 64 86 295 387 624 59 757
902 63 52178 93 276 355 557 64 73 79 
669 53600 8? 91 292 29 62 54097 109 
348 585 649 704 65 830 55053 96 140 
221 432 585 603 14 46 69 708 8P4 q ,g 
4 6 6 1  5 6 1 6 0 9 2 3 6 1  509 2 8 7 5 8 9 0  
57057 330 606 702 50 58014 93 124 77 
201 77 556 72 59041 72 113 342 83 97 
532 54 658 726 839 954 64

60|08 74 89 200 301 419 667 729 
878 946 60 95 61048 407 SSl 88 961 
67 62010 120 246 68 80 316 99 493 
714 839 40 927 68 63358 62  502 641 
833 64087 303 65 79 79 475 567 671 710 
59 845 919 65-032 93 129 99 6 9 0  843 
66057 275 323 435 565 725 816 62
67787 134 313 505 793 932 68132 234 
499 69028 39 107 296 383 452 75 774 
75 848 921

70113 211 301 16 29 744 71060 155 
352 449 56 748 948 55 72040 251 361 
559 653 713 948 73166 220 54 61 326
80 465 646 722 822 48 99 986 74067 

1 597 746 863 75048 56 117 22 58 83 390 
j 461 81 568 844 926 49 80 76106 398 
! 541604 90 98 92 808 50 77104 226 322 
I 50 451 7 3 1 05 383 73 923 99 78050 88

182 266 338 478 81 575 744 79003 862 
80400 592 898 949 81205 89 303 t>l 

681 711 804 82054 3 i6  55  * 6 1 6C1 985 
83190 346 466 7 2 658 59 723 61 09  852
81 997 84210 12  303 42 92 430 83 613 
37 796 804 85040 142 151 451 87 3Ó2 
70 762 844 922 86 1b$ 224 09 87 87007 
191 208 349 73 474 508 56 821 .938  
88087 163 215 26 81 386 430 818,89193 
436 6^7 64 743 849 93 9Ż8 30 9 6  51

90353 308 38 87 534 690 721 9 2 0 3 9
55 91267 531 282 67 92051 105 4 2 '432  
582 68 623 707 321 35 809 93019 2 )5
36 93 456 676 795 876 94022 214 77 
341 79 406 616 864 72 905 9o213 23 
567 825 33 96002 06 277 434 22 70 635 
97172 231 73 419 48 733 38 47 857 057 
98 07 87 493 560 .608  755 58  993 
99021 26 220 56 314 00 97 486 591 805

100913 172 85 25S 362 404 48 660 
10(167 213 37 49 4'50 508 60 666 833 
989 102330 4 3 3 -884 87 103066: 75 MO 
341 500 801 993 104103 >10 55.335 404
97 105334 85 40 565 75 663 856 89 904 
106236 539 oO 760 970 107387 963 
10S0U 93 2t>4 508 757 862 109226 51 
425 69 5 6 1 7 9 8  882

110027 172 85 362 520 7 9 -6 3 6  750 
890 910 112 2 5 5 .3 )6  519  632 774 887 
919 113285 89 376 4 (0  702..880 9 6  843 
111003 39 68 303 56 92 484 531 M l  13 
747 820 86 98 925 46  115009 355 765 
96 333 37 92 083 116022 |95 257’ 395 
633 728 842 54 907 45 117079 152 277
37 340 482 504 33 757 808 969 (18257 
313 43 58 119039 160 90 485 558 669 
888

120304 81 533 80 90  725 121358 455 
561 689 8 3 1 984 122282 367 551 883 
123084 225 62 377 558 533 761 801 8* 
949 92 124011 49 0/6 277 4|4 ,15 678 
783 804 125030 35 52 258 4 Ś 8 '501 15
50 730 910 29 83 126035 13) 277 62 2 
49 822 961 127046 76 157 2 0 5  38 385
56 68?  713 128109 43 88 210 .327 10 65 
488 623 728 77 837 94 915 .33 !2 W l7  
53 252 28 423 64 97 690 737 41 868 
953

130037 290 348 993 131198 410  582
948 132116 576 613 ,933  i*3056,-75 '204  
84 370 490 77 764 90 817 33 72 ,988 
134013 127 95 210 414 68,631 723 858 
135108 287 330 626 77 717 807; 3 5  V>98 
136265 399 405 534 3 7 !63 7 2 2 'S r - 92
82 876 137360 507 23 '605^ 758'.'52;'85 
803 33 912 138563 773 827 3 3 ,6 3 -0 1 9
51 139005 36 96 123 285 456 7ÓO 94 
84! 56 940 : '

1402(7 437 599 141062 143 2 6 2 '7 8  
343 453 84 643 893 143102 214 .60 -472  
719 864 75 957. 143068 3S4 ,299 -309 
14 71 516 779 974 144147 393 5,19 71 
95 602 796 910 42 I4504Ś-.179'3?1‘ 406 
13 744 861 910 88 ’146003 W 2 C 9  92 
359 60 53 670 933 -14701T l 31; 67  240 
73 78 419 945 68 38 59 148831-32 942 
18 62 51 149358 69 416 t 6 89 544 740 

150103 30 85 221 434 4Ź184 *6 5 .7 2 6
57 885 993 15]237 43T 5 7 5 '0 4 2  64 
152185 580 665 67 766 0 8 6 '*5 3 3 7 0  129 
527 661 98 720 857 95 .952 1-64106 301
87 423 46 90 601 71 872 921.1551)07 211 
93 334 41 406 63 98 539 604" 5 25 81 
768 93 51 77 156054 304 20 4 0 8  508 
684 359 157149 92 232 84 400 23 531
88 808 158032 242 586-630 773,835'951
52 5 9  159J60 433 553 749 808. .

1 b0022 91 235 503 161167 7 7 394 743 
162060 234 82 333 35 69 80 466 99 639 
004 940 163100 53 99 287' 418 56 7 0  
548 942 164371 409 99,6.31 -40 43 47 
704 849 51 963 163000 485 97 527 639 
380 824 62 166079 166115 3?0 538 55
98 805 nr*} 05 52 167486 723  9 7 1 ,45  
|,)8()78 168 82 269 85 434 553 665' '929

1(4 m iii Ul 27 421 S H ttiea 46 74



O S T A T N I E  W I A D O M  O a C l

Zawieszane klnby pilkarsbie

W obec niewyrównania .iale- 
żytości na rzecz K. Z. O . P. N. 
pozostają nadal zawieszone na­
stępujące kluby piłkarskie w 
okręgu krakowskim: Siła-Kraft 
Bierzanowianka, Bocheński, Po­
lonia, So k ó ł— Wieliczka, Szcza- 
kowianka, Warna, Ż. M. S., 
Związek Strzelecki Wieliczka, 
Wisłoka, B a r — Kochba, Dąbro- 
via, Ari, W . K. S . 16. p. p., 
Sandecja, Legjon, Olimpja, Pro- 
kocim, Lechja.

Nowy klub piłkarski

Na ostatniem posiedzeniu Za­
rząd K. Z. O- P. N. przyjął 
w poczet członków nadzwyczaj­
nych nowy klub sportowy pod 
nazwą „Volania1' z Woli Du- 
chackiej.

Przypomnienie klubom 
piłkarskim

W  związku nadchodząeym se­
zonem piłkarskim, Zarząd K. Z. 
O . P . N. przypomina klubom 
obowiązek przestrzegania po­
stanowień P. Z. P. N. część Ii. 
str. 28, 29 , i 32. § § .  Ib ,  17, 20, 
22, 24, 27, 31 i 32 . —  o zgła­
szaniu, wykreślaniu i zwalnianiu 
graczy — i wzywa kluby do 
pouczenia graczy, że zawodni­
kowi zgłoszonemu do jednego 
towarzystwa (klubu), nie wolno 
jes t  grać ani podpisywać dekla­
racji do innego towarzystwa 
(klubu,) pod rygorem najsurow­
szych kar.

K R O N I K A  K R A K O W A
Uroczystość na Ratuszu krakowskim

W dniu wczorajszym na Ra-1 przemawiał dyr. Zarządu miasta Następnie w gabinecie Prezy- 
tuzzu krakowskim odbyła się { mgr. Herget, zapewniając p. Pre* j denta miasta dra Kaplickiego
podniosła uroczystość składania 
życzeń Prezydentowi miasta i 
Wiceprezydentom z okazji za­
przysiężenia. W imieniu naczol­
ników Wydziałów, dyrektorów 
Zakładów i Instytucyj miejskich

zydenta i Wiceprezydentów o i zjawiła się delegacja Tow. Urzę- 
zupełnem oddaniu się wszyst- dników m., w których imieniu 
kich pracowników miejskich do prezes dyr. J .  Krzyżanowski 
ich dyspozyćyj w pracy dla do- złożył życzenia nowemu Prezy- 
bra miasta. ! dentowi i Wiceprezydentom.'!

Przemytnik sacharyny aresztowany w tramwaju

P o ia r w gtmnuzjni 
w Krakowi*

Ul.

Wckora] rano w gmachu gim­
nazjum III. im. króla Sobieskie­
go zapaliły się drzwi z dykty 
wypełnione wiórami. Powodem 
pożaru był silny ogień w nie­
szczelnym piecu. Straż ugasiła 
ogień, przyczem stwierdzono, że 
skutkiem peżaru nadpaliła się 
szefa z mapami. Szkoda wyneBi 
około ISO zł.

Również wczoraj rano wybuchł 
pożar przy ul. Jabłonowskich 28 
gdzie w kuchni SS .  Sercanek 
zajmowanej przez A. Drabików- 
ną zapalił się od świecy drew­
niany kredens. Ogień zlokalizo­
wała straż pożarna.

Dlaczego na Krowodrzy mąka 
je e t  d reisza . niż w centrum  

m iasta

Czytelnicy nasi z dzielnicy 
Krowodrza donoszą nam o wy­
padkach, nieusprawiedliwionej 
niczem, drożyzny artykułów spo­
żywczych. I tak n. p. drobni 
sklepikarze tej dzielnicy sprze­
dają 1 kg. mąki po 45 gr. gdy 
tymczasem ta sama mąka kosztu­
je w śródmieściu ty lko 40 gr.

Oczywiście w tym wypadku 
sklepikarze na Krowodrzy, dyk­
tują sobie samowolnie ceny arty­
kułów pierwszej potrzeby, po­
pełniają nadużycie, żerując na 
kieszeni najbiedniejszej ludności 
zamieszkującej tę dzielnicę.

W obronie więc interesów 
najbiedniejszej warstwy ludności, 
apelujemy do miarodajnych czyn­
ników, aby zechciały wglądnąć 
w tę  sprawę i skróciły samowo­
lę sklepikarzy z Krowodrzy !

„ P R A C  A “
BIURO PRZEPISYWANIA 
i powielaaia na maazynach 

K ra k ó w , S ław k ow sk a 2 8 , I. p
Kura kompletny nauki pi- 
aania na maazynia 11 zł.

W czoraj przedpołudniem ulica 
Kalwaryjska była widownią me- 
wykłego zajścia. Mianowicie w 
jednym z wozów tramwajowych 
linji Nr. 6 powstała nagle wiel­
ka awantura.

Jak się okazało, w wozie tym 
jechał niejaki Franciszek Szaraj, 
syn tramwajarza, znany policji, 
jako trudniący się nielegalnym 
handlem sacharyny.

Szaraj był śledzony przez po- j  nych osobników, którzy chcieli
sterunkowego służby śledczej, 
który upewniwszy się, że Szaraj

udaremnić aresztowanie i w tym 
celu wszczęli wielką awanturę,

ma przy sobie paczkę sachary- podczas której wybili kilka szyb 
ny, nielegalnego pochodzenia, | w wozie tramwajowym, 
przystąpił w wozie tramwajo-! Tramwaj natychmiast zatrzy- 
wym do Szaraja, aby go aresz- mano, a nadbiegli inni posterun- 
tować. kowi aresztowali wszystkich i od-

W  tym momencie w obronie ’ stawili do dyspozycji władz są- 
Szaraja stanęło trzech niezna- dowych.

Tajemnice hotelu „Viktorja“
W  latach  1932 i 1933 w kra­

kowskim hotelu „V iktorja“  przy 
ul. Zwierzynieckiej mieszkał nie­
jaki Michał Kubieniec. lat 56, 
cieśla, zara. obecnie przy ulicy 
Długiej 68, oraz 26-letnia słu­
żąca Marja Jawor. Parka ta u- 
prawiał* haniebny proceder. 
Mianowicie Kubieniec i Jawor

czerpali zyski z cudzego nie­
rządu, pobierając od „cór K o­
ryntu" po 1 zł. za jeden „se ­
ans". Kubieniec ponadto wy­
nalazł sobie inne źródło „za­
robku" polegające na tern, że 
namawiał niejaką Annę Raczek, zwania świadków, którzy 
aby wstąpiła na drogę nierządu, zjawili się na sali rozpraw.

Za te ohydne występki K u . 
bieniec i Jawor stanęli wczoraj 
przed sądem karnym w K rako­
wie. Sędzia dr. Zalipski, po od­
czytaniu aktu orkarżenia, odro­
czył jednak sprawę, celem we­

nie

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„A ETERN ITA S"
Kraków, Mikołajska 14
teL 140-47 — (obecnie em eryt. n»e- 
•ore Wojew. K rakow skiego Karola 
W agi), urządza pogrzeby, przepro­
wadza ekshum acje i wywozy zwłok 

na dogadnych warnnkach.

Szajka bandycka przed sądem przysięgłych
Na dom Piotra i Katarzyny brać mu zrabowaną pościel, war-

Markiewiczów w W oli  Batorskiej 
dokonano napadu w nocy z dn. 
27 na 28 maja 1933 r. Bandy­
tów było dwóch, a mianowicie 
21-letni Józef W yczesany, ro­
botnik z Piasków kolo Niepoło­
mic i 48-letni Piotr Trzos, rolnik 
z Woli Batorskiej. Bandyci we­
szli na podwórze zagrody i za­
bili psa, aby nie |zdradcił ich 
szczekaniem, a następnie rozbili 
szybę w oknie. Po otwarciu o- 
kna, Wyczesany wtargnął do 
wnętrza domu i począł kraść 
pierzyny i poduszki.

Skutkiem szmerów przebudzi­
ła się Markiewiczowa, która, zo­
baczywszy co się dzieje, rzueila 
się na Wyczesanego, aby ode-

tości 250 zł. Bandyta pochwycił 
wówczas siekierę i obuchem je j 
uderzył Markiewiczową w lewe 
przedramię, łamiąc je j rękę, oraz 
uderzył ją  w udo.

Nieszczęśliwa kobieta padła 
na podłogę, wzywając pomocy, 
której jednak nie mógł udzielić 
je j mąż, 8 0 - letni staruszek, le ­
żący chory w sąsiedniej izbie. 
Z bezsilności więc napadniętych 
skorzystali złodzieje, którzy, za­
brawszy pościel, zbiegli pod o- 
słoną nocy.

W niedługi czas potem ban­
dyci wpadli jednak w ręce po­
licji i wczoraj stanęli przed S ą ­
dem przysięgłych w Krakowie, 
oskarżeni o rabunek.

> * 6„FE N IK S1
Towarzystwo ubezpieczeń na iycie

D y r e k c j a  f l l j a l n a  w  K r a k o w i e  

B a s z t o w a  1 5  Tolofony 1 0 2 - 7 3  i 1 3 3 - 1 8

„Ciemne" towarzystwo 
z ni. Ciemnej

W  domu pod nr. 6 przy ul. 
Ciemnej w Krakowie mieszkały 
dwie mające po 41 lat wyrobni­
ce: Rozalja Kusińska i Aniela 
Wydrych, które, dobrawszy so­
bie do pomocy 48-letnfego S ta ­
nisława Duraka, zarac przy ul. 
Skawińskiej 13, poszły spróbo­
wać „szczęścia" w sklepie Nor­
berta Wolfelda przy ul. Grodz­
kiej 18.

O to  wczoraj podczas ogląda­
nia towaru w tym sklepie skra­
dli 3 m. materji na ubranie. K ra ­
dzież jednak spostrzegł kupiec 
i spowodował aresztowanie „kli­
en tów ", którzy jak się okazało 
byli znanymi złodziejami. Sk ra ­
dziony towar odebrano, a całą 
trójkę odstawiono do aresztu.

„L O C A R N O “
Dancing Bar, Kraków, Prądnik 
Czerwony. Teł. 135-10. P o czą­
tek codziennie od dziewiątej 
wieczór. —  Pierwszorzędny ze­
spół muzyczny i taneczny. Ceny 
niskie.

A roazto w an le  a m a to r a
cudzych obrazów

W swoim czasie p. Saul Ho­
rowitz, właściciel znanego sklepu 
z obrazami przy ul. Wiślnej w 
Krakowie, zawiadomił policję, 
że niejaki Stanisław Kania, lat 
27, agent handlowy zam. C ier­
nie, w pow. pszczyńskim, skradł 
mu parę obrazów znanych ma­
larzy, war. 1.000 zł. Kradzieży 
tej dopuścił się Kania w czer­
wcu ub, r. i od tej pory ślad po 
nim zaginął.

Amatora cudzych obrazów 
wytropiła jednak policja i w dn. 
wczorajszym Kania został are­
sztowany. Część skradzionych 
obrazów odebrano i zwrócono 
poszkodowanemu._______________

Pierw Rzonędny
Zakład kraw iecki

J .  P O R Z Y C K I  
K raków , F lo r ja ó a k a  4 0

Wykonuje wszelkie prace w za­
kres kriwiectwa wchodzące po 

cenach przystępnych. 
Posiada na składzie materjały 
bielskie, licząc ceny fabryczne

Ponadto akt oskarżenia za­
rzuca im, że w nocy z 29 na 30 
maja ub. roku zakradli się do 
domu Ludwiki Kosiec, której 
skradli kilka serów przy po­
mocy trzeciego oskarżonego, 21- 
łetniego Andrzeja Trzosa, ro ­
botnika z Woli Batorskiej, któ­
ry wraz z nimi zasiadł na ła­
wie oskarżonych.

Oskarżeni do winy nic po­
czuwają się. W yrok w tej spra­
wie zapadnie w dniu dzisiejszym.

Kompletowi sędziowskiemu 
przewodniczy s. o. dr. Stuhr, 
w o tu ją : dr. Solocki i dr. Bobi- 
lewicz, oskarża prok. dr. Sta- 
warski, bronią adwokaci: dr.
Skiba i dr. Knoebel.

W Krakowi* wciąż kradną 
row ery

Krakowscy złodzieje rozpo­
częli już widocznie przedwio- 
senne „treningi"  cyklistów, a 
nie mając własnych maszyn, 
kradną je swoim bliźnim, oczy­
wiści* tylko tym, którzy swoje 
rowery pozostawiają bez opieki.

Ponieważ zaś w Krakowie ma­
my wielu takich nieostrożnych 
posiadaczy rowerów, dlatego 
prawie niema dnia, by w kroni­
kach policyjnych nie zanotowa­
no kradzieży rowerów.

Teki opłakany los spotkał też 
wczoraj rower Ignacego Rud- 
nera, kupca, zam. przy ul. T o ­
polowej 46. Rower swój, wart. 
120 zł., pozostawił Rudner chwi­
lowo bez opieki przed sklepem 
przy ul. św. Katarzyny. Gdy 
wrócił, zobaczył na błocie tylko 
ślad kół maszyny, na której od­
jechał nieznany złodziej.

Drugim poszkodowanym jest 
Józef W ójcik, zam. w Woli Du- 
chackiej koło Podgórza. W ó j­
cik miał rower droższy bo wart. 
350 zł. i ten właśnie skradziono 
mu z podwórza domu przy ul. 
Długiej 35, jak o tem doniosła 
policji p. Ewa Wójcikowa, żona 
poszkodowanego.

S am otn ym  chronicznie chorym 
stały pobyt —  tanio, Sanatorjum 
„Salus", Kraków.

Repertnar teatrów  krakowskich
T o a tr  im . J .  S ło w a ck ie g o

Sobota 7*3o w iecz. „A ch, ten stary 
w arjat ,

Y e a tr  Ż yd ow sk i (B o ch e ń sk a  7)
Sobota 5.45 pop. i 8.45 wiecz. „Noc 
na starym rynkn“

Co graj!) w kinach krakowskich?
Adria: „Tyaiąc i druga noc“
Apollo „Piękny je s t św iat"
A tlan tic! „jennie G erhard"
Dom Żołnierza: O atatnia noc kawalera 
Prom ieai „Dobroczyńca ludzkości*' i 
„Dziwna przygoda Flipa i FIapa“ 
Sionko: ,W każdym porcie dziewczyna' 
Sztuka. „T an cerk i z'Buenos A ires 1 
Uciecha. „P ap ry k a1*

RADIO
Sobota 17 lutego 1934
K rak ó w . Godz. 7.00 Audycja po­

ranna, 11,40 Przegląd prasy, 11.57 
H ejnał, 12.05 Muzyka, 12.30 Wiadom. 
meteor., 12.5b Dz. połudn., 15.25 T ran ­
sm isja s W arsz., 16.00 Audycja dla 
chorych, 16.00 Tranem , z W »rsz .,18.00 
Reportaż z W arsz., 18.20Mozyka, 18.40 
Tranam, z W arsz., 18.05 „Co słychać 
w św iecie", 19.20 Rozm aitości, 19.4S 
W iadom ości sport., 19,47 Transm . z 
W zrsz,, 22,00 Muzyka 23.00 Transm. 
z W arszawy.

Dyżur nocny apteki
Ap':eka pod Złotym Słoniem  G rodz- 

kaJ22 , pod Jag iełłą  Płac M atejki 3, No­
wowiejska W ybickiego 1, pod Trzam a 
Gwiazdami Rakowicka 12, Sterabasha
D ietla 36,

Podgórae pod O patrznością Brodziń­
skiego 1.

Nocne dyżury lekarskie 
w dniu 17 b. m.

D r. T  Doening, A rjsńska 9. Dr. M. 
Sahuda, Szpitalna 36, te ł. 156-98, D r. 
L . S ilb erg , Starow iślna 48, te l. 117-90. 
Dr, D. Rubinstein, W rzesińska 9, te l. 
178-64.

R E D A K C JA  i A D M IN IS T R A C JA : Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.)

Obywatel czechosłowacki sk a ­
kany w Krakowie za  obrazę 

Państwa Polskiego
Przed Sądem karnym w Kra­

kowie odpowiadał wczoraj nie­
jaki Teodor Biernat, lat 43, ro­
botnik, pracujący w Rybnej pod 
Krakowem, a będący obywate­
lem Czechosłowacji. Akt oskar­
żenia zarzucał Biernatowi, że 
pewnego dnia w obecnośei Ka­
zimierza Celeja  i Jana Pytla lżył 
Naród i Państwo Poiskie.

Prowadzący rozprawę sędzia 
dr. Janicki skaza! bezczelnego 
Pepika na 6 miesięcy w ię­
zienia.

Z t o a t r  u Im . J .  Sło wackiego
„Ach, ten sta ry  w arjat 1“

Z gośc. występem Antoniego 
Fertnera. Dzisiaj w sobotę pier­
wsze przedstawienie komedji S t .  
Kicdrzyńskiego p. t. „A ch , ten 
stary warjat", w której wystąpi 
gościnnie świetny artysta te­
atrów warszawskich Antoni Fer- 
tner.

Kradną nawet stare żelazo
Zamieszkały przy ul. Zaję­

czej 8, niejaki Jó z e f  Otoliński 
padł onegdaj ofiarą nieznanego 
złodzieja, który z wózka, stoją­
cego na podwórzu wymienione­
go domu zdołał skraść aż 72 kg. 
starego żelaza, nieustalonej war­
tości. „Zbieracza" starego żelaza 
z cudzych wózków poszukuje 
policja.

Naczelnik gminy defraudantem

W kasie gminy Rogoźno pod 
Żorami wykryto defraudację, 
wobec czego aresztowano na­
czelnika tej gminy, Ignacego 
So jkę  pod zarzutem sprzenie­
wierzenia 6.000 zł. na szkodę 
gminy.

CEN Y O G ŁO SZ EŃ : w Kronice krakowskie) cała strona 800  zł.t pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. 

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski.
Drobne 15 gr. za wyraz.

Ornkarnli Monopol, Kraków, Na Gródka 2,


